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świeżania Izby, wygotował już swe sprawozdanie 
i wystąpi z niem niebawem w Izbie. W sprze- 
czności z zamiarami prezesa ministrów, który ży- 
czy sobie, aby co dwa lata trzecia część Izby by- 
ła odświeżoną, proponuje p. Floquet, aby co trzy 
lata połowę jej deputowanych na nowo obierać. 
Chce też p. Folliet utrzymać i nadal prawo pre- 
zydenta Rzeczypospolitej rozwięzywania Izby na 
podstawie przychylenia się do tego senatu. 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 23 października. 


Już wczoraj wieczór doszła nas wiadomość, że 
artykuł wieczornego F, emdenblattu sprawił pewne 
zaniepokojenie na giełdzie. 

Artykuł ten brzmi: ; 

„W jednym z swych ostatnich numerów obwi- 
nia Grażdanin prasę niemiecką, a mianowicie 
Koeln. Zty, że o mniemanych zbrojeniach rosyj- 
skich szerzy mylne wiadomości. Podobne fałsze, 
mówi Graźdanin, nie dają półurzędowej prasie 
niemieckiej zbyt świetnego świadectwa, tem bar- 
dziej, że prawdziwszych wiadomości mogłaby ła- 
two zasięgnąć. 

Nie wiemy wcale, na czem Grażdanin opiera 
swe zarzuty, bo w ostatnich czasach nie znale- 
źliśmy wogóle w Koeln. Ztg żadnych wiadomości 
o zbrojeniu się Rosyi. 

Zarzuty czynione prasie niemieckiej musimy 
tem bardziej uważać za nieuzasadnione, że po- 
dług zupełnie pewnych wiadomości, jakieśmy za- 
siągnęli, przygotowują się w guberniach nadgra 
nicznych, na przyjęcie znacznych nowych sił, któr 
zgłębi Rosyi nad granicę austryackją 
posunięte być mają. 

G ażdaninowi, mającemu, jak wiadomo, stos 
ki z wpływowemi kołami, nie będzie może trudho 
dowiedzieć i zapewnić się o tem, że, jak nam 
noszą, w najbliższym już czasie, ma przybyć 
dywizya z głębi Rosyi nad granicę zachodnią ja 
może odbywa już swój pochód. 

Spodziewamy się i pragniemy, żeby G ażd m 
znalazł się jak najspieszniej w możności kate 
rycznego zaprzeczenia tej wiadomości. * 


Na zgromadzeniu opozycyonistów, które się d. 
21 b. m. w Bukareszcie odbyło, przemawiał Gra- 
disteanu za połączeniem się wszystkich gron libe- 
ralnych w celu przeprowadzenia wyborów w du- 
chu przeciwnym obecnemu ministerstwu. Przeciw 
takiemu skojarzeniu się wszystkich gron liberal- 
nych w celach wyborczych powstał silnie Blahrem- 
berg, utrzymując, że byłoby to tylko wspieraniem 
familijnych celów braci Bratiano a nie wspierało- 
by bynajmniej interesów liberalnych. Przedstawie- 
nia te zniweczyły wszelkie zamiary inicyatorów 
zgromadzenia. 


Pozdrowiona bądź, ty starodawna, 
Mężnych, dzielnych serc kolebko sławna! 


Te słowa kantaty rozbrzmiewały dzisiaj w murach 
starego gimnazyum św. Anny, które święci pię- 
kną, rzadką i podniosłą uroczystość. Trzy wieki 
dzieli nas od czasu, gdy akademia krakowska u- 
tworzyła na ulicy Gołębiej pierwszy zawiązek tej 
szkoły, która po przeniesieniu w r. 1643 do zbu- 
dowanego kosztem Władysławskiego i króla Wła- 
dysława IV gmachu przy ulicy św. Anny, przy- 
biera nazwę szkół Władysławsko - Nowodworskich 
- |lub kolegium Władysławskiego. Odtąd szkoła ta 

przebywając różne koleje i reformy, jest nieustan- 

nych świadkiem zarówno pełnych chwały, jak i 

Sesya sejmów krajowych zakończona. Onegdhj bolesnych chwil w historycznym rozwoju Polski, 
sejm bukowiński, a wczoraj sejm kraiński odbyły |a z jej upadkiem, dostaje się wraz z Krakowem 
swe ostatnie posiedzenia. We środę zaś zbiera; pod panowanie austryackie, w r. 1809 pod pano- 
się Rada państwa. JE. prezydent Smolka przybył | wanie księstwa Warszawskiego, w r. 1815 Rzecz- 
już do Wiednia i objął kierownictwo spraw pre- pospolita krakowska nadaje jej nazwę liceum św. 
zydyalnych. Klub niemiecko - austryacki odbywa | Anny, a dopiero po powtórnem przejściu Krako- 
już dziś wieczorem konferencyę, podczas gdy inne wa pod panowanie austryackie przekształcone zo- 
kluby zbierają się dopiero we środę przed pełnem [staje to liceum- wsgimnazyum św. Anny i tę na- 
posiedzeniem Izby. W związku z rozpoczęciem |zwę do dzisiejszęgśo dnia zatrzymuje. _ 
obrad Rady państwa donoszą, iż Namiestnik Czech | Nie tu miejseò ‘rozwodzić się szerzej nad refor- 
baron Kraus, a także hr. Hohenwart i Beleredi, | mami, jakie ten starożytny zakład przechodził pod 
tudzież prezydent senatu Dr Habietinek , mieli | względem swego wewnętrznego ustroju i planu 
dłuższe posłuchanie u Cesarza. nauk ; są one skrzętnie na podstawie źródłowych 

Jak donosi Nemzet została już podpisaną ugoda. materyałów zestawione w ogłoszonej właśnie za 
względem konwersyi węgierskiego długu państwa | staraniem komitetu jubileuszowego książce, obej- 
między prezesem ministrów p. Tiszą, a grupą |mującej historyę tej szkoły, a książka ta pozosta- 
finansową Rotschilda, a odnośny projekt do ustawy | nie niewątpliwie cenną i miłą pamiątką dla ucze- 
zostanie przedłożony w najbliższym czasie sejmo |stników tego pięknego jubileuszu. Przerzucając 
wi. Nemzet dodaje, iż w ten sposób uczyniono |karty tej książki zbudzą się w nas wspomnienia 
wielki krok do stanowczego uregulowania węgier- | dawnych czasów, przesuną się nazwiska głośnych 
skich stosunków kredytowych. Skutek operacyi|i sławnych w narodzie i kościele mężów i wysnu- 
jest ten, iż uchyloną zostanie pożyczka amortyza-|je się ten zdrowy wątek niespożytego ducha na- 
cyjna, figurująca w budżecie dotąd, jako pozycya | rodowego, co silnem ogniwem przeszłość z przy- 
pokrycia. szłością splata. Bo téż w tych ostatnich trzech 

Wezoraj zebrał się w Karłowicach serbski sy-|wiekach mie było prawie bardziej znaczącego wy- 
nod biskupów, mający przedewszystkiem wybrać | padku w kraju, któryby się nie odbił i nie znalazł 
nowego biskupa dla pakrackiej -dyecezyi. Jako | oddźwięku w tej szkole; podzielała ona żywo try- 
kandydatów wymieniają arehimandrytów Nikolicza | umfy i nieszczęścia narodu, oddychała atmosferą 
i Żiwkowieza. Za pierwszym przemawiają zdol- | jego uczuć i myśli, cierpiała jego cierpieniami, u- 
ności i to, iż przez lat 10 podczas choroby bi- | pajała się jego zapałami i złudzeniami. Sięgając 
skupa Gruicza zarządzał tą dyecęzyą, a za dru-|daleko czasów niepodległości Polski, zachowała ta 
gim przemawiają względy starszeństwa. szkoła w swoich murach tradycye Księstwa War- 

szawskiego i Rzeczypospolitej krakowskiej, a tak 
więc uczestniczyła bezpośrednio we wszystkich 
niemal zwrotach i kolejach, jakiemi podobało się 
Opatrzności potoczyć losy naszego narodu ikraju. 

Chwałą zaś pozostanie na zawsze dla tej szko- 
ły, iż w ciągu trzechwiekowego swojego istnienia, 
obok przesławnej Akademii Jagiellońskiej, była 
ona zawsze tem potężnem ogniskiem, z którego 
jasne promienie światła i nauki rozpływały się 
na całą Polskę — Pod kierunkiem znakomi- 
tych profeśorów kształciły się i wyrabiały w tej 
szkole liczne pokolenia młodzieży, z której wielu 
stało się chlubą i zaszczytem narodu polskiego. 
Najgłośniejsze rodziny Rzeczypospolitej wysyłały 
tu swoich synów na naukę. Tu uezyli się Sobie- 
scy, Jan, późniejszy król polski i jego brat Ma- 
rek, bohater na polach Batowa, tu uczyli się Ostro- 
rogowie, Kazanowscy, Koniecpolscy, Tarnowscy, 
Zamoyscy, Potoccy, Sapiehowie, Lubomirscy, Os: 
solińscy i wielu innych. 

Lecz nie sięgając dawnych czasów, kształciło 
się i pracowało w tej szkole młodsze bliższe nam 
pokolenie, aby następnie na rozmaitych polach 
służby publicznej, zająć w kraju i państwie pier- 
wszorzędne stanowisko. Dość wspomnieć, iż ucznia- 
mi tej szkoły są dwaj naczelnicy naszego kraju 
Marszałek JE. Jan hr. Tarnowski i Namiestnik 
Kazimierz hr. Badeni, jej uczniem jest były Mar- 
szałek JE. Ludwik hr. Wodzicki, jej uczniem sę- 
dziwy a tak wielce dla kraju zasłużony JE. Pa- 
weł Popiel, jej uczniem prezes Akademii Umieję- 
tności Józef Majer i jej jeneralny sekretarz Stani- 
sław hr. Tarnowski, jej uczniami byli historycy 
tej miary i zasługi, co Józef Szujski i Waleryan 
Kalinka, jej uczniem jest genialny mistrz Jan Ma- 
tejko, do jej uczniów zalicza się długi poczet pro- 
feśorów Uniwersytetu i wielu innych mężów, czyn- 
nych i znaczących w społeczeństwie naszem i w li- 
teraturze naszej. 

Wielu też wychowańców tej starej szkoły przy- 
było do naszego miasta, aby uczestniczyć w tej 
sympatycznej uroczystości jubileuszowej, która 
wśród ciosów i klęsk wskazuje nam żywe źródło, 
z którego czerpać możemy siłę i wytrwałość na 
dzisiejsze bóle i nieszczęścia, Przez 300 lat kształ: 
cily się w tej szkole mnogie pokolenia, aby na- 
stępnie zdobytą nauką i nieznażoną pracą służyć 
pożytecznie ojczyznie. Ta nauka i praca, co przez 
trzy wieki była świetnem tej szkoły hasłem, musi 
także i dziś dla całego naszego społeczeństwa po- 
zostać hasłem, pod którem mimo ciężkich zawo- 
dów wytrwale walcząc, można jeszcze uchronić 
przed zagładą to, co: nam przeszłość w spuściznie 
przekazała, można dokładać powoli cegiełkę pod 


Biskup monasterski ogłosił list pasterski w spra- 
wie zbliżających się wyborów, w tym samym du- 
chu, w jakim był pisany list pasterski arcybisku- 
pa kolońskiego. Znajdujemy w nim następujący 
ustęp : 

„W wyborze deputowanych należy zwrócić uwagę 
swą głównie na ludzi przejętych wiarą i bojaźnią 
Boską, którzy przytem jasno pojąć umieją, czego 
nam potrzeba i nie będą się wahać stanąć w obro- 
nie zasad chrześciaństwa i chrześciańskiego cha- 
rakteru szkoły. W ten sposób uniknąć tylko mo- 
żemy niebezpieczeństw, jakie nam grożą w przy- 
szłości. Po duchowieństwie mam prawo spodzie- 
wać się, że w równie gorliwy, jak odpowiedni spo- 
sół starać się będzie o stosowne wy bory i będzie 
w tej mierze świecić dobrym przykładem swym 
współobywatelom.* 

W mowie, na zgromadzeniu w Monasterze, pod- 
niósł Schorlemer Alst, że żadne zgromadzenie ka- 
tolików nie powinno przeminąć bez poruszenia 
kyvestyi niezależności papieskiej. Do Rzymu i do 
patrimonium Petri ma Papież niezachwiane pra- 
wo, jako głowa Kościoła. To samo prawo przy- 
służa też wszystkim katolikom i wszyscy 0 nie 
dopominać się winni. 

ck z e A angielskich podaje wiadomość, że 
cesarzowa wdowa po Fryderyku III ma być 
w sprawie Geffckena wysłuchaną przez sąd jako 
świadek. Wiadomość ta nie zdaje się zbyt prawdopo- 
dobną i dlatego wypada odczekać jeszcze czy się 
potwierdzi. j AN ; i 

Dziwnem też nieco wydaje się twierdzenie 'na- 
rodowo - liberalnego dziennika Hannov. Courier, 
jakoby wzmianka o „niedyskretnem udzielaniu 
wiadomości dworowi angielskiemu, jakiego się 
nieboszczyk cesarz Wilhelm I ze strony ówczesne- 
go następcy tronu ciągle miał obawiać* zamie- 
szczoną została w sprawozdaniu ks. Bismarka na 
wyrażny rozkaz obecnego cesarza. 


Wezoraj rozpoczęły się w francuskiej Izbie de- 
putowanych rozprawy nad budżetem na rok 1889. 
Zamiar uchwalenia budżetu tego jeszcze przed no- 
wym rokiem da się tylko w takim razie przepro- 
wadzić, jeśli ministerstwo obecne zdoła przez ten 
"czas wykluczyć z dyskusyi wszelkie inne kwestye. 
„Jeśli bowiem senat ma zyskać czas zatwierdze- 
mia budżetu w grudniu, to Izbie pozostaje tylko 
sześć tygodni do przeprowadzenia nad nim dys- 
Jkusyi. 

Nie zanosi się jednak na takie uchylenie wszel- 
kich innych kwestyj. P. Folliet, sprawozdawca 
komisyi do rozbierania kwestyi częściowego od- 

i 


Kraków, Sroda 24 Października 1888. 
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gmach lepszej przyszłości, można wogóle wzma- 
cniać i rozwijać warunki naszego bytu materyal- 
nego i rozwoju moralnego. Tej zaś szkole, która 
w dniu 300-letniego swego jubileuszu przywołuje 
nam na pamięć świetne chwile przeszłości i wska- 
zuje zadania i obowiązki na przyszłość, życzyć na- 
leży, aby doświadczeniem bogata i silna, w dal- 
szem swojem życiu naukowem i trudzie nauczy- 
cielskim,. tym samym, co dotąd, szła torem, i tym 
samym ożywioną duchem, kształciła, wyrabiała i 
hartowała młode serca; i umysły „na twardy  ży- 
cia znój.“ 


MOWA 
posła Leona Chrzanowskiego, 


jako sprawozdawcy komisyi budżetowej, miana 


wśród rozpraw nad projektem budżetu na r. 1889, 
na posiedzeniu sejmowem 16 stycznia. 
(Według stenogramu). 

(Dokończenie'. 

Bliższe i szczegółowsze jeszcze porównanie bu- 
dżetu uchwalonego na r. 1883, z projektem bu- 
dżetu na r. 1889, odeprze czynione tu zarzuty i 


jeszcze dokładniej wykaże, iż Sejm corocznie po- 


większa te wydatki produkcyjne, któ- 
rych wzrost jest nieodzowny prawie 
dla zaspokojenia potrzeb kraju. i podźwignie- 
nia jego dobrobytu, i że wskutek wzrostu 


jedynie tych wydatków produkcyjnych powstaje 


w 1889 r. przewyżka wydatków nad dochody, t. j. 
niedobór, który musimy w roku przyszłym pokryć 
podwyższeniem dodatku krajowego o 4 centy do 
każdego złr., płaconego w podatkach. Gdyby lu- 
dowi wiejskiemu przedstawiono należycie, na jak 
użyteczne cele podwyższą Sejm wydatki krajowe, 
że wzrost tych wydatków dźwiga dobrobyt kraju, 
dobrobyt ludności wiejskiej i miejskiej; gdyby lu- 
dności wiejskiej nie bałamucono fałszywem przed- 
stawianiem rzeczy; w takim razie obawy czy na- 
dzieje, wyrażone tu przez posła X. Siczynhskiego, 
że lud wiejski gotów wkrótce może będzie sprze- 
dać autonomię czyli samorząd za miskę soczewi- 
cy, byłyby zupełnie mylne, jak są mylne w wię- 
kszej części. 

Przystępuję do szczegółowego porównania bu- 
dżetu, uchwalonego na rok 1883, w którym to 
roku dodatek krajowy. dla pokrycia wydatków po- 
bierano w wysokości 27 centów do każdego złr. 
płaconego w podatkach — z projektem budżetu 
na 1889 rok, który komisya nasza przedłożyła 
wys. Sejmowi, a porównanie to czynię, aby do- 
kładniej udowodnić moje twierdzenia. 

Pierwsza rubryką wydatków, nieprodukcyjnych, 


jak niektórzy twierdzą, to jest wydatki „na reprezen- 


tącyę kraju,“ jest prawie ciągle jednakową i wy- 
nosi około 100,000 złr. rocznie. Suma ta, zamie- 
szczana w budżecie, wystarcza, a nawet nie za- 
wsze jest wyczerpywaną. Druga rubryka wydatków 
na autonomiczny zarząd kraju, wzrosła niewiele 
od 1883 do 1889 r., bo o 20,000 złr. z 220,000 złr. 
na 240,000 złr. Trzecia rubryka wydatków na u- 
trzymanie szpitali i leczenie ubogich chorych, ma 
w większej części cel humanitarny, ale w części 
musimy te wydatki na leczenie ubogich chorych 
uznać także za produkcyjne; bo wyleczenie cho- 
rych zmienia ludzi niezdolnych do pracy w zdol- 
nych pracować. 

Wydatki na leczenie ubogich chorych i na zasiłki 
dla szpitali krajowych (oprócz wydatków pokry- 
wanych dochodami własnymi szpitali) wynosiły 
w 1883 r. razem 625,000 złr.; zaś w budżecie na 
1889 r. wynosić będą 690,000 złr.; przeto dział 
tych wydatków wzrósł, ale niewiele, bo o 65,000 
złr. w 6 latach, a wydatki te mają, oprócz celu 
humanitarnego, także cel produkcyjny. Na pokry- 
cie wzrostu tego wydatku od 1888 do 188Y r. po- 
trzebaby podnieść dodatek krajowy na 1889 rok 
przeszło o pół centa, w stosunku do wysokości do- 
datku pobieranego w 1883 r. 

Dalszy znaczniejszy dział wydatków krajowych 


jest „na cele wykształcenia i oświaty,” a w tym 


dziale główną pozycyę stanowił zasiłek ze skarbu 
krajowego dla pokrycia przewyżki wydatków nad 
dochody funduszów szkolnych miejscowych i o- 
kręgowych, przeznaczonych na utrzymanie szkół 
ludowych. W budżecie na r. 1883 skarb krajowy 
na pokrycie wspomnionego niedoboru w fundu- 
szach szkół ludowych dał 370,000 złr., zaś w roku 
1889 ma dać 654,000 złr.; więc ta pozycya wy- 
datków wzrosła w ciągu sześciu lat 0 blisko złr. 
300,000. Wzrost tego wydatku jest nietylko ko- 
nieczny dla spełnienia obowiązków włożonych na 
skarb krajowy ustawą z 1869 r., ale zarazem jest 
wzrostem wydatku produkcyjnego dla podźwi- 
gnienia ludu pod względem umysłowym i mate- 
ryalnym, mianowicie, gdy nastąpi polepszenie i 
udoskonalenie szkół ludowych. Cały dział wydat- 
ków ze skarbu krajowego „na cele wykształce- 
nia i oświaty,“ wynosił w L883 r. 532,000 złr., 
zaś w budżecie na :889 r. 824,000 złr., wzrósł 
więc o trzysta tysięcy złr. Dla pokrycia wzrostu 
tego wydatku potrzebaby podwyższyć dodatek kra- 


jowy w 1889 r. o 3 centy ponad stopę, według 


której pobierano go w 1883 r. 
Dalszy wielki dział wzrastających wydatków 


jest na tak zwane „budowy wodne.* W budżecie 


na r. 1883 wszystkie wydatki w tym dziale wy- 
nosiły 36,000 złr., a na r. 1889 są te wydatki 
preliminowane na 211,000 złr. — Wydatki te są 
na osuszenie bagien, na zalesienie wydm piasz- 
czystych, na wały ochronne wzdłuż rzek, które 
powodziami pustoszą kraj. Czyż który z szan. 
mowców występujących przeciwko wzrostowi wy- 
datków krajowych, może twierdzić, iż powiększe- 
nie wydatków w powyżej wskazanych celach, nie 


jest potrzebne? nie przyczynia się do podniesie- 


nia dobrobytu kraju? Potrzeba zaś na pokrycie 
wzrostu wydatków w tym dziale podnieść doda- 
tek krajowy blisko o 2 centy ponad stopę, według 
której był pobierany w 1883 r. 

„Wreszcie wydatki dla podniesienia przemyslu 
w budżecie na rok 1883, rozrzucone w kilku ru- 


brykach, wynosiły razem około 15,000 złr.; w bu- 
dżecie zaś na rok 1889 wynoszą 94,000 złr. Wy- 
datki te, głównie na utrzymanie szkół przemysło- 
wych fachowych i rękodzielniczych, jako to: szkół 
i warsztatów wzorowych tkactwa, garncarstwa, 
garbarstwa i t.d., oraz na zasiłki w celu podźwi- 
gnienia w kraju naszym tych gałęzi przemysłu, 
które istnieją, oraz w celu utworzenia nowych ga- 
łęzi przemysłu, odpowiednich naturze kraju, są 
bardzo użyteczne i wzrastać muszą, jeżeli 
cheemy podnieść produkcyę i bogactwo w naszym 
kraju. Na pokrycie wzrostu tych wydatków po- 
trzebaby podwyższyć dodatek krajowy blisko o 1go 
centa. Razem przeto na pokrycie wzrostu w wy- 
mienionych czterech działach wydatków produk- 
cyjnych, wzrostu koniecznego dla podźwignienia 
dobrobytu w kraju, potrzebaby podnieść dodatek 
krajowy w 1889 r. o 7 centów ponad stopę, we- 
dług której go pobierano w 1883 r. 

Nakoniec porównamy jeden jeszcze dział wy- 
datków, na który poseł Romańczuk szczególniej 
uderza, to jest: wydatki na oprocentowanie i u- 
morzenie pożyczek, które kraj zaciągnął. Ten dział 
wydatków w budżecie na r. 1883 wynosił 194,000 
złr.. w budżecie zaś na 1889 rok 506,000 złr. — 
Wzrósł więc bardzo z powodu, że po roku 1882 
zaciągnął kraj kilka znacznych pożyczek. Ale przy- 
patrzmy się, na jakie to cele zaciągnął kraj te 
pożyczki od początku roku 18832 Czyż nie na 
cele produkcyjne? Pierwsza a największa w tym 
okresie pożyczka była tak zwana „pożyczka kra- 
jowa z 1883 roku“, zaciągnięta w sumie 3,800,000 
złr., lecz od której procenta po raz pierwszy i 
pierwsze raty na jej umorzenie zamieszczone były 
w budżecie na rok 1884. Pieniądze z tej poży- 
czki przeznaczono i użyto na cele produkcyjne, 
mianowicie : jeden milion złr. na uposażenie Ban- 
ku krajowego, który ułatwieniem kredytn, dawa- 
niem pożyczek na niski procent niesie pomoc rol- 
nictwu, przemysłowi i handlowi w kraju naszym. 
Drugi milion złr. z tej pożyczki użyto jako wy- 
magany przez ustawę zasiłek ze strony kraju na 
budowę drogi żelaznej transwersalnej, potrzebnej 
i użytecznej dla kraju naszego, ą której zbudo- 
wanie za kilkadziesiąt milionów złr. przez pań- 
stwo przyszło pod tym warunkiem do skutku. — 
Kiłkakroć sto tysięcy złr. z tej pożyczki użyto na 
uposażenie kasy krajowej, bardzo użyteczne i po- 
trzebne pod względem. finansowym, a przeszło 
milion na spłacenie długów, zaciągniętych przez 
kraj dawniej pod cięższemi warunkami. Druga po 
życzka w tym okresie zaciągnięta była w r. b. 
w sumie 700,000 złr. na dawanie z tej sumy po- 
życzek spółkom wodnym, przeprowadzającym bar- 
dzo ważne melioracye i regulacye wód w kraju. 
Wprawdzie w pożyczce tej kraj był tylko pośre- 
dnikiem, gdyż choć kraj płaci procenta od tej po- 
życzki, spółki wodne płacą znów kraj wi procenta 
od kwot, które z tej sumy pożyczkowej pożyczyły; 
lecz gdy te zwroty procentów zamieszczone są 
w dziale dochodów krajowych, przeto kwota po- 
trzebna na zapłatę procentów od pożyczki musi 
być wciągnięfa w dział wydatków. Trzecią w tym 
okresie większą pożyczkę zaciągnął kraj w r. b. 
w sumie 395,000 złr. na uzupełnienienie miliona 
złr., z którego kraj udziela pożyczki miastom bu- 
dującym koszary dla wojska. Do powiększenia 
wydatku w r. b. i w 1889 r. na oprocentowanie 
i umarzanie pożyczek przyczyniło się to także, iż 
powiększyły się kwoty płacone w tych latach ze 
skarbu krajowego na oprocentowanie i umarzanie 
pożyczki wielkiej „głodowej“, zaciągniętej w roku 
1873 dla udzielania zasiłków i pożyczek ludności, 
dotkniętej wówczas niedostatkiem i głodem. Po- 
większyły się, powtarzam, kwoty, które kraj musi 
płacić na procenta od tej pożyczki głodowej i na 
jej amortyzacyę; albowiem powiaty spłaciły już 
krajowi pożyczki, które. z suimy pożyczonej przez 
kraj zaciągły dla dania pomocy gminom dotknię- 
tym niedostatkiem i dla udzielenia im wówczas zboża 
na zasiewy; kraj zaś jeszcze nie spłacił tej po- 
życzki i musi jeszcze dawać znaczne kwoty na 
jej umorzeuie, Ale czyż który z szan. posłów są- 
dzi, że kraj nie był powinien zaciągnąć tej poży- 
czki dla dania zasiłków ludności głodem dotknię- 
tej i dostarczenie włościanom zboża na zasiewy ? 
Pożyczka ta była użyta na cel hnmanitarny, ale 
także na cel produkcyjny, bo ocaliła wiele praco- 
witych ludzi od śmierci głodowej, a umożliwiła 
obsianie pól i zebranie plonów w roku następnym. 

Aby pokryć ten wzrost wydatków na oprocen- 
towanie i umorzenie pożyczek krajowych, « wzrost 
wydatków o 300,000 złr., trzebaby podnieść do- 
datek krajowy w 1889 r. o 3 centy ponad stopę, 
według której był pobierany w 1883 r. 

Cały powyższy obrachunek, wysnuty z poró- 
wpania budżetu uchwalonego na rok 1883, z bu- 
dżetem projektowanym na 1889, wykazuje Wyso- 
kiej Izbie, że dla pokrycia wzrostu wydatków pro- 
dukcyjnych, użytecznych, nieodzownych do po- 
dźwignienia dobrobyju w kraju naszym, dla po 
krycia, powtarzam, tylko wzrostu tych wydatków 
w okresie od 1888 r. do 1889 r. potrzebaby pod- 
nieść dodatek krajowy w 1889 r. o 9 do 10 cen- 
tów po nad stopę, według której pobierano go 
w 1883 r. Przypominam, że w roku 1883 pobie- 
rano dodatek krajowy w wysokości 27 centów do 
każdego złotego płaconego w podatkach bezpo- 
średnich. Komisya budżetowa w budżecie i usta- 
wie finansowej na rok 1889 obrachowała, że do- 
statecznem będzie pobierać w 1889 roku dodatek 
krajowy w wysokości 35 centów, przeto nie o 9, 
ale o 8 centów wyżej niż w 1883 roku, a to 
z tego powodu, że w 1889 roku jest mniej- 
szy wydatek na budowę nowych dróg krajowych 
niż w 1883 r., i że cent dodatku przynosi teraz 
o parę tysięcy większy dochód niż w roku 1883. 

Cała ta podwyżka dodatku krajowego 0 8 cen- 
tów jest spowodowana, jak wykazałem, wzrostem 
wydatków prawie nieodzownych dla podźwignie- 
nia dobrobyta ludności, a dochód z tego podwyż- 
szenia dodatku użyty będzie cały na pokrycie 
wzrostu tylko tych wydatków tak użytecznych. 

Czyż przy nowych wyborach do Sejmu można 
wyborcom zalecać na posłów tych ludzi, którzy 


dążą do zniżenia i skreślenia wydatków tak po- 
trzebnych dla podniesienia dobrobytu kraju. (Bra- 
wo! brawo!) 

Jeszcze muszę zwrócić uwagę wysokiej Izby 
na jedną ważną stronę całej tej sprawy. Powię- 
kszenie dodatku krajowego na r. 188% o 4 centy, 
tak jak to komisya proponuje, nie jest podwyż- 
szeniem o 4 centy (od każdego złotego płaconego 
w podatkach), całego ciężaru ponoszonego przez 
podatkujących, a płynącego z obu łącznie dodat- 
ków: krajowego i indemnizacyjnego — podwyż- 
szeniem w porównaniu z ciężarem, który ponosili 
w obu łącznie tych dodatkach. podatkujący, na 
przykład przed trzema laty, w 1885 r. Dokładne 
porównanie wykaże, że chociażby w 1889 r. po- 
bierany był dodatek krajowy w wysokości 35 
centów, to jednak ciężar nałożony na podatkują- 
cych w 1889 r. w obu łącznie dodatkach: krajo- 
wym i indemnizacyjnym, byłby większym tylko 
o pół centa (do każdego złotego, płaconego 
w podatkach), od ciężaru całego, nałożonego obu 
dodatkami w 1885 r. na podatkujących. Albowiem 
w r. 1886 dodatek krajowy pobierano w wysokości 30 
centów, dodatek indemnizacyjny w wysokości 31 '/ą 
centa; razem oba w wysokości 61%, centów do 
każdego złotego, płaconego w podatkach bezpo- 
średnich. Wysoki Sejm na wnioski moje jako 
sprawozdawcy komisyi budżetowej, porządkując 
fundusze indemnizacyjne, używając części kapita- 
łów, które niepotrzebnie leżały w tych funduszach, 
na pokrycie ich wydatków corocznych, zniżył doda- 
tek indemnizacyjny na rok 1886 z 317/, centów 
na 30 centów, na r. 1887 z 30 na 28 centów, na 
r. 1888 z 28 na 27 centów. W tej samej wyso- 
kości 27 centów będą w r. 1889 pobierać doda- 
tek indemnizacyjny; dodatek zaś krajowy propo- 
nuje komisya pobierać w 1889 r. w wysokości 
35 centów. Przeto oba dodatki łącznie byłyby po- 
bierane w 1889 roku w wysokości 62 centów do 
każdego złotego płaconego w podatkach, a przeto 
w wysokości większej tylko o pół centa niż 
w 1885 roku. (Brawo). 

Po rozprawach. szczęgółowych nad pozycyami 
wydatków i dochodów budżetu na r. 1889, a przy 
uchwalaniu ustawy finansowej na ów rok, będę 
jeszcze miał sposobność odeprzeć te zarzuty, któ- 
re byłyby podniesione podczas dyskusyi szcze- 
gółowej. (Brawo). 


Sprawy krajowe. 


Czytamy w Gazecie Lwowskiej : 

Lwów 22 października, 

JEks. Pan minister Zaleski udzielał dziś i 
wczoraj licznych pożegnalnych audyencyj. Wczo- 
raj przyjmował: p. prezydenta bar. Jorkascha- 
Kocha z gremium radców krajowej Dyrekcyi skar- 
bu, gremium wyższego sądu krajowego z bar. 
Kanne na czele, p. prezydenta miasta Mochna- 
ckiego z radą miejską, starszego prokuratora 
p. Zdańskiego i prokuratora p' Girtlera, oraz dy- 
rektora dóbr kameralnych p. Glanza. 

Dzisiaj o godzinie jedynastej przed południem 
udzielił p. minister audyencyi pożegnalnej gre- 
mium urzędników Namiestnictwa ; pan prezydent 
Loebl w wymownych wyrazach żegnał pana mi- 
nistra, na co Jego Ekscelencya odpowiedział ze 
wzruszeniem kilku serdecznemi słowy i pożegnał 
swoich dotychczasowych podwładnych uprzejmym 
uściskiem ręki. ź 

Prócz tego przyjmował dziś JE. p. Minister po- 
między innemi: Senat akademicki Szkoły Poli- 
technicznej, p. Dyrektora poczt i telegrafów radcę 
Dworu p. Schiffnera itd. itd. 

Jutro kuryerskim pociągiem opuszcza JE. pan 
Minister miasto nasze, udając się do Wiednia. 


Czytamy w Dile: „...Swoją drogą ruska prze- 
mowa marszałka wcale nie ma takiego zna- 
czenia jakiego się domagał we wniosku swoim 
dep. Romańczuk. Nietylko że nie uchwalono mo- 
żliwości, aby marszałek urzędował po rusku, ale 
nadto zwrócił marszałek słowa swoje tylko do 
posłów ruskich — pomimo, że jak powiedziano: 
„język ruski zarówno miły dla uszu Polaków“ — 
otóż gdyby z jakiejkolwiek przyczyny posłów ru- 
skich w sejmie nie było, to jażby było i po ru- 
skiej przemowie marszałka. A przecież marszałek 
mówi nietylko dla posłów, ale i dla kraju. Sądzi- 
my przeto, że ruscy posłowie powinni na przyszłej 
sesyi ponowić wniosek dep. Romańczuka. Kiedyś 
może byłoby wystarczyło kilka, choćby i takich 
samych wyrazów marszałka, aby się dep. Romań- 
czuk nie upominał o przemowę ruską — ale dzi- 
siaj, gdy tym wnioskiem sprawa dalej się posu- 
nęła, wystarczyć one nie mogą. To nie wszystko 

jedno, kiedy się coś daje i jak się daje.* 

Stara Presse pisze: „Ogłoszona w Wiener Zt 
nominacya hr. Kazimierza Badeniego namiestni- 
kiem Galieyi, obudza, jak nam ztamtąd donoszą, 
we wszystkich ludności tamtejszej kołach najżyw- 
sze zadowolenie. Hr. Badeni jest znany jako je- 
den z najzdolniejszych i najświądomszych urzę- 
dników administracyjnych nowej szkoły i dlatego 
nominacya jego nawet w kołach opozycyjnych ra- 
dośnie powitaną będzie. Jako poseł sejmowy na- 
leżał hr. Badeni do partyi konserwatywnej, jedna- 
kowoż cała jego dotychczasowa służba urzędnicza 
jest rękojmią, że także jako namiestnik, nie dając 
się wikłać względami partyjnemi, wysoki swój u- 
rząd sprawować będzie.* 

Główny organ warszawski G zeta 7 olska pisze: 
„Hr. Badeni należy niezawodnie do najzdolniej- 
szych i „najtrzeżwiejszych głów* w całym kraju. 
Ma on za sobą przeszłość polityczną, jako długo- 
Jetni poseł do Sejmu i umiał być urzędnikiem, nie 
będąc wcale biurokratą, lubo zarzucają mu, że na 
stanowisku delegata namiestnictwa w Krakowie 
ulegał zanadto jednostronnie, w ostatnich zwła- 
szcza latach, wpływom stronnictwa t. zw. „stań- 
czyków.* 
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Kraj pisze: „Nominacyę br. Kazimierza Bade- 
niego na namiestnika we Lwowie poczytywać na- 
leży za fakt niezmiernie ważny. Hr. Badeni, czło- 
wiek jeszeze młody, okazał na stanowisku staro- 
sty krakówskiego tyle sprężystości i talentu ad- 
ministracyjnego, że w krótkim czasie zasłynął ja- 
ko najzdolniejszy z wyższych urzędników w Ga- 
lieyi całej. Przymioty te uważać trzeba za najcel- 
niejsze w kandydacie na namiestnika galicyjskie- 
go, a już z pewnością o wiele ważniejsze od tych, 
jakie płynąć mogą z odpowiedzi na pytanie: do 
jakiego stronnictwa kandydat należy. Galiecya bo- 
wiem chorowała zawsze najmocniej na punkcie 
dobrej a sprężystej administracyi.* l 


z Wiednia. 


Ks. Henryk pruski w Wiedniu. 


Ks. Henryk pruski, który swojemu bratu cesa- 
rzowi Wilhelmowi towarzyszył w podróży do Rzy- 
mu, przybył przedwczoraj do Wiednia jako gość 
cesarza Franciszka Józefa. Przybycie oznaczono 
na godzinę 10 przed południem. Dworzec kolei 

. zachodniej był dla publiczności zamknięty, a usta- 
wiła się przed nim straż bezpieczeństwa. 0 go- 
dzinie wpół do 10 ze sztandarem i muzyką sta- 
nęła na peronie kompania honorowa pułku pie- 
choty Nr. 83 hr. Degenfeld-Schónburg, a wkrótce 
potem obok niej ustawili się: komendant placu 
tmp. Kaiffel, dy wizyoner fmp. Zambaur, pułkownik 
Drathschmidt. Na peronie pojawili się jeszcze: na- 
miestnik baron Possinger, prezydent kolei pań- 
stwowych baron Czedik, radca ambasady hr. Monts 
z członkami niemieckiej ambasady i prezydent po- 
licyi Krauss. Niemiecki ambasador ks. Reuss i 
przydzielony księciu jako kawaler honorowy do 
służby kapitan fregaty hr. Montecuccoli wyjechali 
naprzeciw księcia aź do stacyi Rekawinkel. 

" 03 kw. na 10ta nadjechał arcyks. Rudolf w to- 
warzystwie w. ochmistrzą swego dworu hr- Bom- 
belles, a wkrótce potem Cesarz w towarzystwie 
jeneralnego adjutanta fmp. hr. Paar i skrzydło- 
wego adjutanta barona Saar. Monarcha miał na 
sobie uniform swego pruskiego pułku grenadyerów 
Nr. 2, a następca tronu uniform swego branden- 
burskiego pułku ułanów Nr. .11. Obaj mieli na 
szyi order czarnego orła. Cesarz, następca tronu 
i świta udali się na peron. Z uderzeniem godziny 
10ej wjechał pociąg do hali, a muzyka zaintono- 
wała: Heil dir im Siegeskrunz. Cesarz pospieszył 
natychmiast ku wagonowi salonowemu, z którego 
wysiadł ks. Henryk, który świeżo zamianowany 
przez Cesarza kapitanem korwety, miał na sobie 
elegancki uniform austryackiej marynarki wojennej. 
Powitania były serdeczne, poczem książę Henryk 

rzedstawił Cesarzowi członków swojej świty hr. 

angwitza i barona Seckendorffa i odbył przegląd 
kompanii honorowej. Następnie przedstawiono księ- 
ciu zebranych na peronie dostojników, poczem 
 Qesarz z ks. Henrykiem w ekwipażu dworskim 
udali się do Burgu, dokąd także następca tronu 

Rudolf, świta książęca i ambasador książe Reuss 
przybyli. Ks. Henryk zamieszkuje w Burgu te sa- 

me apartamenta, co zajmował poprzednio cesarz 

Wilhelm. 

Między godziną 11 a 12 przyjmował książę wi- 
zytę jenerał.majora ks. Gustawa Sasko-Weimar- 
skiego i szefa marynarki barona Sternecka. Na- 
stępnie w otwartym ekwipażu dworskim w towa- 
rzystwie hr. Montecuccoli wyjechał, aby złożyć wi- 
zytę bawiącym w Wiedniu Arcyksiążętom. Powró- 
ciwszy do Burgu, był książę przyjmowany piges 
cesarza, któremu podziękował za nominacyę kapi- 
tanem korwety. Bezpośrednio potem oddał Cesarz 
wizytę swemu gościowi w jego apartamentach, O 
' 1 zjadł książę śniadanie w towarzystwie świty i 
ks. Reuss. 0 wpół do 3 złożył wizytę komendan: 
towi Sterneckowi, gdzie zabawił trzy kwadranse. 
Podczas jego nieobecności złożyli w Burgu. swe 
karty dla księcia: minister br. Kalnoky i amba- 
sądor rosyjski ks. Łobanow. Z ministeryam ma- 
rynarki udał się książę do urzędu spraw zagrani- 
cznych, gdzie zostawił kartę dla hr. Kalnokiego, 
następnie do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
gdzie oddał kartę dla hr Taaffego, a w końea 
złożył wizytę ambasadorowi ks. Reuss i jego mał- 
żonce. O godzinie 5 przyjmował z ośmiu oficerów 
złożoną deputacyę pod przewodnictwem barona 

` Sternecka, poczem złożył wizytę wielkiemu ochmi- 
strzowi dworu ks. Hohenlohe. Wieczór był książę 
na herbacie u Arcyksięcia Karola Ludwiką i jego 
małżonki, dokąd przybył także Cesarz i Następca 
tronu wraz z małżonką. 

Wczoraj zwiedzał książę w towarzystwie Arcy- 
księcia Ruolfa zakłady sztuki i osobliwości Wie- 
dnia, a także nowy ratusz i nowy teatr nadwor- 
ny, gdzie go oprowadzał burmistrz Uhl.. Następnie 
złożył wizytę Następcy tronu, który mu takową bez- 
zwłocznie oddał. W południe odbyło się u ambasa- 
dora ks. Reuss i jego małżonki śniadanie, w którem 
wziął udział ks. Henryk pruski, Następca trona 
Arcyksiążę Rudolf, wiceadmirał baron Sterneck, 
w. ochmistrz hr. Bombelles, wiceadmirał Eberan i 
świta pruskiego księcia. 

Rokowania z reprezentantami Szwajcaryi moźna 
uważać za pomyślnie ukończone. We wtorek de- 
legaci szwajcarscy udają się do Berlina. 

Projekt nowe) ustawy wojskowej został przez 
oba rządy przyjęty i będzie wkrótce przedłożony 
parlamentowi. 

W przededniu ponownego otwarcia Rady pań- 
stwa zbiera się klub austryacko -niemiecki pod 
przewodnictwem p. Plenera. Według Sonn- und 
Montags Ztg zamierza opozycya wskutek osta- 
tnich zmian w ministerstwie opuścić Radę pań- 


stwa. 

Posiedzenie klubu czeskiego odbędzie się we 
środę w parlamencie. 

Na zgromadzeniu członków „Zgody* wybrano 
trzech delegatów celem przeprowadzenia układów 
o fuzyę z tow. „Praca“. 

Na pierwszego wiceprezydenta Izby najwięcej 
szans ma Salm. 


% Berlina. 


Zanosi się na pomnòżenie kadr artyleryi w woj- 
sku niemieckiem. Minister spraw wewnętrznych 
Herrfurth, wydał z powodu mnożenia się skarg 
na nieusprawiedliwione rozwiązywanie zgromadzeń, 
okólnik, polecający władzom policyjnym, aby na 
zebrania tylko mężów roztropnych jako komisa- 
rzy wysyłali i dokładne im instrukcye dawali, 
w jakich wypadkach zgromadzenie rozwiązywać 
mą, 

„pak tu, że podezas rewii floty włoskiej, 
jacht „Sawoja,* na którym znajdowali się ce- 


sarz Wilhelm i król Humbert ze swemi świta- 
mi, o mało ,rzebity i zatopiony nie został. Paro- 
wiec pasażerski „Volta“ najechał na jacht kró- 
lewski, który wprawdzie szczęśliwie skręcił, ale 
ze strzaskanym nosem okrętowym. Sygnały i fan- 
fary trąbek bessalierskich (strzelców) tak się po- 
dobały cesarzowi Wilhelmowi, że kazał sobie nu- 
ty przepisać; zamierza on te sygnały i fanfary za- 
prowadzić w wojsku niemieckiem. Król włoski 
przesłał cesarzowej Fryderykowej na 18 b. m. 
(urodziny ś.p. cesarza) paradny wieniec laurowy 
z napisem: „Zmarłemu bratu a przyjacielowi 
Humbert z Włoch.“ 

Zapewniają, że cesarz Wilhelm, powróciwszy 
z Watykanu, rzekł do króla Humberta: „Odebra- 
łem Papieżowi wszystkie jego złudzenia.“ 

Pisma tutejsze podejmują hasło rzucone przez 


„czynami* okazać swą żywotność. 
Każdy objaw nieprzyjazny od strony Francyi, 


znajdzie przeciw sobie zjednoczone Niemcy i 


Włochy. 


Sledztwo wstępne w sprawie Geffkena ukoń- 
czone. Akt oskarżenia ma być za dni kilka sfor- 


mułowanym. Geffken jest cierpiący. 


„Według wiarygodnych doniesień z Petersburga; 
miano tam aresztować kilku nihilistów podejrza- 


nych o zamiar wykonania zamachu na cara. 


Z Rzymu. 


Podług telegramu nadesłanego z Rzymu do 


Miinchener Neuesten Nachrichten miał cesarz Wil 


helm przed wyjazdem swym z Rzymu kazać zło- 
żyć wieniec dla tych, którzy na wyłomie Porta 


Pia polegli w walce przeciw wojskom papieskim. 
Podajemy tę wiadomość jedynie na odpowiedzial- 
ność zacytowanego żródła. 


Z Anglii. 


T.mes spodziewa się, że cesarz niemiecki od- 
wiedzi w przyszłym roku Anglię, jako kraj ro- 
dzinny swojej matki, i oświadcha, że władca 
wielkiego narodu, który jest krewnym i natural- 
nym sojusznikiem narodu angielskiego , może z pe- 
wnością liczyć na serdeczne powitanie ze strony 
Anglików. 

Rząd tutejszy zamierza wznowić rokowania 
z Portą co do naznaczenia kresu dalszej okupacyi 
angielskiej w Egipcie. 

Anglia sprzeciwia się wszelkiemu dalszemu 
kro krokowi mocarstw w sprawie bułgar 
skiej. 

Poseł włoski zaręczył sułtanowi, że artykuł za- 
mieszczony w Italie, a domagający się detroniza- 


cyi sułtana, jest fabrykatem, dowodzącym tylko, 


że są ludzie, którym zależy na osłabieniu stosun- 
ku Włoch do Turcyi. 


Z Pete. sburga. 


Now. Wremia donosi, iż charkowski okrąg wo- 
jenny zostanie zniesiony, a wchodzące w jego 


skład wojska przyłączone zostaną do okręgów ki- 


jowskiego i odeskiego. 


Z Bąku donoszą ŻJgo października: Wczoraj o 


godzinie 1 z południa cesarstwo przybyli tutaj i 


byli powitani na dworcu przez reprezentantów 


władzy. Prezydent miasta wręczył cesarstwu chleb 
i sól, cesarzowej podał wraz z małżonką bukiety. 
Po drodze do pałacu, przepełnionej tłumami publi- 
czności, witającej cesarstwo gromkiemi okrzykami, 
cesarstwo zwiedzili w starej twierdzy cerkiew, 
w której powitał cesarstwo egzarcha & 


jęcie licznych deputacyj, a pomiędzy innemi de- 


putacyi od Turkmenów z okręgu zakaukaskiego 
z jenerałem Komarowem i pułkownikiem Alicha- 
nowem na czele. Deputacya Turkmenów uderzała 


wspaniałością kostiumów. W liczbie delegatów 


znajdowała się znana chanowa z Merwu, która 


w roku 1884 skłoniła swoje plemię do óddania 
się pod władzę Rosyi. Wkrótce potem cesarstwo 
asystowali przy załóżeniu kamienia węgielnego 
pod sobór prawosławny. Pierwszą cegłę własnorę- 
ręcznie położył car. 

Wczoraj cesarstwo przyglądali się przechodzą- 
cej karawanie, złożonej z wielbłądów, mułów, tu- 
dzież Arabów, Tatarów i Persów. Gdy się ście- 
mniło w całem mieście zapłonęła illuminacya i 
spalono fajerwerk. Carowa z carewiczem następcą 
tronu i w. ks. Jerzym odwiedziła grotę indyjskich 
czcicieli ognia, potem carowa przyjęła herbatę, u- 
rządzoną przez dyrektora tow. naftowego Baszki- 
rewa. Żona dyrektora podała carowej wspaniały 
bukiet a carewicz następca tronu przyjął album 
z widokami zakładów naftowych. 

Odbył się najwyższy przegląd wojsk. Biorący 
udział w paradzie pułk szyrwański ńszczęśliwiony 
został za zasługi wojenne wysoką nagrodą miano- 
waniem carewicza, następcy tronu jego szefem. Po 
śniadaniu cesarstwo odwiedzili zakłady naftowe 
Nobla. O godzinie 5 cesarstwo udali się do zakła- 
dów naftowych bałachańskich. 

Carstwo wraz z carewiczem następcą tronu wy- 
jechali wieczorem do stacyi Karajasy pod W 
sem, gdzie odbędzie się dwńdniowe polowanie. 
Następnie carstwo udadzą się do Kutaisu. 

Rząd zamierza utworzyć sztab jeneralny dla flo- 
ty wojennej, jaki istnieje dla armii lądowej. Ze 
sfer rządowych rozszerzają wiadomość, że od cza- 
su zjazdu w Peterhofie stosunki między Niemca- 
mi a Rosyą ciągle się polepszają, a natomiast sto- 
sunki między Austryą a Rosyą stale są chłodne. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
/ Kraków 23 października. 


— Program obchodu jubileuszowego we środę d. 
24 b. m. celem uczczenia 25-letniej działalności pro- 
fesorskiej Dra Maksymiliana Nowiekiego na uni- 
wersytecie Jagiellońskim. — O godzinie 12ej wpołu- 
dnie: Uroczystość w auli „Collegii novi.* Szereg prze- 
mówień: 1) rektor uniwersytetu Jagiellońskiego; 2) 
dziekan wydziału filozoficznego; 3) imieniem byłych 


uczniów jubilata; 4) imieniem Towarzystwa rolniczego | 


krakowskiego; 5) imieniem Towarzystwa gospodar- 
czego lwowskiego; 6) imieniem Towarzystwa ryba- 
ckiego; 7) imieniem Towarzystwa tatrzańskiego; 8) 
imieniem Towarzystwa ochrony zwierząt; 9) imieniem 
uczniów wydziału lekarskiego uniw. Jagiell.; 10) imie 
niem Tow. bratniej pomocy uczn. uniw. Jagiell.; 11) 
imieniem Czytelni akademickiej. — O godzinie 8ej 
wieczorem wspólna wieczerza. 

— kilkunastu właścicieli aptek miejscowych i za- 
miejscowych udało się w d, 20 b. m. o godzinie 12 


Post przy sposobności omawiania podróży cesarza 
do Rzymu i dowodzą, że przymierze musi obecnie 


ruzyi, Pa- 
ladyusz. Po przybycia do pałacu, odbyło się przy- 


CZAS z Środy 24 Października 1888. 


w południe do mieszkania swego kolegi i seniora p. 
Fortunata Gralewskiego, ażeby mu złożyć uznanie ko- 
leżeńskie za 25-letnią działalność na stanowisku obie- 
ralnego co 3 lata seniora gremium. Po stosownem 
przemówieniu zastępey seniora, p. Adolfa Siedleckiego, 
wręczono mu jako pamiątkę szacunku i przyjażni od- 
powiednie album z fotografiami kolegów. — Podobne 
uznanie i cześć złożyła deputacya w imieniu swojem 
i wszystkich kolegów magistrów farmacyi, jak ró- 
wnież i uczniowie uczęszczający na kurs farmacyi na 
uniwersytecie Jagiellońskim. 

Tegoż dnia o godzinie 4ej po południu w sali To- 
warzystwa Strzeleckiego odbyło się ogólne roczne po- 
siedzenie gremium aptekarzy, na którem po odczyta- 
niu protokółu z przeszłego posiedzenia i przyjęciu ta- 
kowego, zdaniu sprawy z czynności roku ubiegłego 
przez zarząd podjętych i omówieniu wielu spraw do- 
tyczących zawodu, wybrano według ustawy roczną ko- 
misyę egzaminacyjną, do której pp. Fortunata Gra- 
lewskiego seniora, Adolfa Siedleckiego i Ernesta Stok- 
mara jednogłośnie zaproszono. i 

Wieczorem o godzinie 8ej w dalszym ciągu uczcze- 
nia jubilata zebrali się koledzy w liczbie kilkudzie- 
sięciu w sali hotelu „Viktoria,“ gdzie przy wspól- 
nem stole zabawiając się, zabrał głos p. wice-senior 
Siedlecki i odczytał nadesłane telegramy od przyja- 
ciół i kolegów z różnych części naszego kraju — 
w imieniu swojem i kolegów przypomina jeszcze raz 
zajęcie 25-letnie seniora i wnosi toast na cześć jego 
z życzeniami pomyślności, zdrowia, na nowo przewo- 
dniczenia i wręczył mu na pamiątkę od kolegów pu- 
har srebrny z odpowiednim okolicznościowym napi- 
sem, jak również upominek przy przemówieniu: „Kogo 
kochasz temu daj,* a że to było kilkadziesiąt jego 
fotografij, przeto każdy z kolegów takową dostał 
z prośbą koleżeńską o przyjęcie i pamięć; na co od- 
powiadając jubilat, dziękował kolegom wszystkim i 
podnosząc wspólną pracę przeszło 20-letnią z kolegą 
Siedleckim, wnosi zdrowie tegoż. Następnie zabawiano 
się i toastowano przyjaźnie, a po wniesieniu zdrowia 
kończącego ucztę „Kochajmy się,* odprowadzono ju- 
bilata do domu, powtarzając objawy życzliwości i 
przyjażni wzajemnej koleżeńskiej. 

— Emigracya. W dniu wczorajszym zatrzymano 
kilku włościan z powiatu pilznieńskiego na wychodż- 
twie do Ameryki, bez dostatecznych funduszów i zwró- 
cono tychże do miejsc rodzinnych. 

— Zgromadzenie roczne ogólne członków Resursy 
miejskiej odbędzie się w piątek d. 26 b. m. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 


wiatu tłumackiego, na restauracyę cerkwi, zapomogi 
w kwocie 50 złr. 

— Mianowania w armii. Infanterzysta Dr wszech 
nauk lekarskich, Ozyasz Kirschen, mianowany leka- 
rzem -asystentem w galicyjskim batalionie pieszym 
obrony krajowej Nr. 66. 3 

— W dobrach Burty (poczta Horożanka), własno- 
ści ks. Karoliny Puzyniny, powstaje fabryka gipsu 
nawozowego. Od kilku lat zarząd dóbr produkuje już 
ten nawóz na potrzebę własną i bliższych sąsiadów. 
Tysiące fur jadą do Burt z wiosną po gips, ale do- 
tychczas przedsiębiorstwo to było prowadzone na małą 
skalę, atoli po przekonaniu się o doskonałej jakości 
tego gipsu i o czystym wyrobie (bez wszelkich do- 
mieszek, ciężar gipsu tylko powiększających) i pod- 
daniu go analizie chemicznej, przedsiębiorstwo będzie 
prowadzone fabrycznie, a liczne zamówienia zagrani- 
czne rokują mu świetną przyszłość. 

— Dr Władysław Ostrożyński, docent prawa i po- 
stępowania karnego w uniwersytecie lwowskim, otwo- 
rzył kancelaryę adwokacką we Lwowie. (Ul. Słowa- 
ckiego L. 5). 

— Nrcyks. Ferdynand, trzeci syn arcyks. Karola 
Ludwika, postanowił oddać się służbie wojskowej 
w inżynieryi jako nadporucznik, a mianowicie w Krems, 
przyczem nie będzie mieszkał prywatnie lecz w ko- 
szarach, 

— Król saski i w. ks. Heski przybyli 21go b. m. 
do Baden-Baden na pogrzeb księżny Hamilton. 

— Rzym 22 października. Okolica miasta, w której 
znajduje się niemiecki konsulat, została zaalarmowaną 
dziś wielką eksplozyą. — Nieschwytany dotychczas 
sprawca rzucił pod gmach bombę napełnioną dyna- 


gmachu. 

— Lesseps oświadczył na odbytej w Lugdunie 
konferencyi, że kanał Panama otwartym zostanie 
w lipcu 1890 r. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We środę 24go: Po raz drugi: Antygona, trage- 
dya Sofoklesa, z muzyką Mendelsohna. 

We czwartek 25go: Po raz 7-my: Myszka (La 
Souris), komedya w 3 aktach, Paillerona. 
W sobotę 27go: (Wznowienie) Ne: wowi, komedya 
w 3 aktach, W. Sardou — i po raz pierwszy: Ma- 
rynarz, dramat w 1 akcie, A. Theurieta, w tłuma- 
czeniu Seweryny Duchińskiej. 

W niedzielę 28go: Ogniem i mieczem, obraz dra- 
matyczny w 5 aktach, z powieści Henryka Sienkie- 
wicza. 


— Dnia 22go pażdziernika pochmurno, po połu- 
dniu chwilami śnieg; term. od 0:6 doszedł do 6*5 C. 
Barometr wraca do góry; o godzinie 7ej rano d. 23g0 


zachodni. | 
— We środę d. 24go października: $. Rafała arch. 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z teatru. Jutro we środę powtórzoną będzie An- 
tygona, tragedya Sofoklesa, w tłumaczeniu profesora 
J. Czubka z muzyką Mendelsohna. 

Bilety po cenach zwyczajnych sprzedaje kasa tea- 
tralna. Jutrzejsze przedstawienie rozpocznie się 0 go- 
dzinie 7. Programy wraz z objaśnieniem wstępnem do 
Antygony nabywać można w kasie teatralnej. 

We czwartek po raz siódmy Myszku (La Souris) 
Paillerona z panią Hoffmannową w głównej roli. — 
W sobotę wznowioną będzie trzyaktowa komedya Wi- 
ktoryna Sardou pt.: Nerwowi; zaś w niedzielę O- 
gniem i mieczem, obraz historyczny z powieści Hen- 
ryka Sienkiewicza. 


< Obchód jubileuszowy 300-tnej rocznicy 
założenia Gimnazyum św. Anny 
w Krakowie. 

Pierwsze zebranie się uczestników. 


W poniedziałek dnia 22 b. m. o godzinie Ściej 
po poki zebrali się w amfiteatrze Nowodwor 
skim uczestnicy obchodu jubileuszowego. Jak pod- 
niosłą była ta chwila, nie powtórzy pióro; poró- 
wnać ją można z chwilą, jaką ta szkoła obcho- 


gr.kat. komitetowi parafialnemu w Strychańcu, po-f' 


mitem. — Bomba pękając uszkodziła znaczną część 


stan jego był 748:4 millim., term. 0'2 C. — Wiatr 
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dziła dnia 2 czerwca 1643 r. Wtedy to, za rekto- 
ratu Jakóba z Uścia Papekoviusa, a za prowizo- 
ryatu Vitelliusa, szkoła obchodząca dziś jubileusz 
przeniesioną została z Bursy nowej do gmachu, 
w którym po dziśdzień szezęśliwie istnieje, a daj 
Boże, by jak najdłużej istniała. Wtedy to, w tej 
samej sali, będącej podówczas oratoryum Sodali- 
sów, a dziś amfiteatrem, na uroczystość otwarcia 
nowego gmachu odprawił Mszę św. prof. Dr med. 
X. Krzysztof Sapelius przy odgłosie muzyki ka- 
tedralnej. W akcie tym wzięła udział młodzież, 
rodzice, dygnitarze, a między tymi ostatnimi Piotr 
Gembicki, biskup krakowski i Andrzej Gembieki, 
biskup łucki. Po Mszy św. i odśpiewaniu hymnu 
do Ducha św. przemówił Marek Sobieski na cześć 
króla, a Jan Sobieski dziękował gościom za udział. 
Uczniów było przeszło 1,000. 

Wiele podniosłych aktów rozgrywało się potem 
w tej sali — żaden nie dorównał pierwszemu. 
Dopiero akt wczorajszy, zebrania się w liczbie kil- 
kuset tych, których ta szkoła wychowała i wska- 
zała im kierunek na całe życie, może stanąć obok 
pierwszego, a bodaj jak tamten był wróżbą jak 
najdłuższego istnienia szkoły. 

Rzewnym był widok, gdy spotykali się starzy 
koledzy, tacy, co od chwili opuszczenia tych mu- 
rów w młodzieńczym wieku, nie widzieli się pó- 
źniej, a dziś spotkawszy znowu, dawne piękne 


sorowie i dyrektorowie i witani gorąco przez 
uczniów, rozglądali się po ścianach tej sali, bu- 
dząc dawne wspomnienia własne i szkoły. 

Różnych zawodów wychowańcy tej szkoły sta- 
nęli do apelu, zebrali się ze wszystkich ziem Pol- 
ski, zewsząd, gdzie ich fala losu rzuciła. Są mię- 
dzy nimi ludzie, zajmujący najwybitniejsze stano 
wiska w kraju, są cisi pracownicy. Duchownych 
bardzo wielu. Między innymi przybył i. dzielny 
marynarz, wychowaniec tej szkoły, p. Artur Miild- 
ner, kapitan fregaty marynarki wojennej austrya- 
ekiej. Opalony, wysuszony wichrami, przybył do 
macierzystego miasta na jubileusz ukochanej szkoły. 

A szkoła i sala amfiteatralna pięknie się przy- 

brały na przyjęcie drogich gości, których widzia- 
ły dziatwą i dorastającą młodzieżą. Przybranie 
gmachu już opisaliśmy — przyjrzmyż się teraz 0- 
zdobieniu sali. Wprost wejścia olbrzymi portret 
Najj. Pana wśród herbów kraju i miasta, wśród 
klombów zieleni. Nad portretem dwie wymowne 
daty: 1588—1888. 
Naprzeciw portretu cesarskiego, portret Bartło- 
mieja Nowodworskiego, głównego dobrodzieja szko- 
ły; obok portretu Nowodworskiego z jednej stro- 
ny portret króla Władysława IV, a z drugiej stro- 
ny portret Jana III, pamiętny wszystkim uczniom 
gimnazyum. Między temi trzema portretami wize- 
runki Adama Mickiewicza, Zygmunta Krasińskie- 
go, Juliusza Słowackiego i Wincentego Pola, wśród 
herbów ziem polskich, ujęte w zielone iglaste fe- 
stony. Między piętrzącemi się ławkami amfiteatru 
ustawiono krzesła i stół na podniesieniu, nakryty 
zielonem suknem, dla mowców. Stołki i ławki za- 
pełniają szczelnie uczestnicy, a ostatnie wzniesie- 
nia, galerye, młodzież, stanowiąca w tej chwili 
tak harmonijne uzupełnienie. 

Dano znak dzwonkiem. Wstępuje na podniesie- 
nie obecny dyrektor gimnazyum św. Anny i mó- 
wi, że jako gospodarz serdecznie, gościnnie i z 0- 
twartemi ramionami wita gości, dziękując im za 
tak liczny udział w obchodzie jubileuszowym, u- 
rządzonym wedle sił i środków. W końcu prosił 
o wybaczenie, gdyby się okazały jakie braki i 
niedostatki. Odpowiedziano oklaskami. 

Drugi wstępuje na podniesienie czeigodny pre- 
zes Majer. Wśród ogólnej ciszy zaczyna od te- 
go, że każdy wiek ma swoje przyjemności i go- 
rycze. Stary wiek, obok goryczy, ma przyjemność 
z tego, że powołują go na miejsce, z których rad 
z serca przemawiać. Ten właśnie tytuł, mówi 
mowca, daje mi prawo do powitania was, kole- 
dzy, mówię wyraźnie koledzy, bo takimi jesteśmy 
wychowańcy tej szkoły, mimo różnic wieku i za- 
jęcia (brawo !). Jeżeli poprzedni mowca witał was 
niejako urzędowo, to ja was witam w charakterze 
kolegi (brawo). Wspomina mo 
losy szkoły, zmieniali koledzy, ale czy smutną, 
czy wesolą przechodzili dolę, nigdy nie zatracili 
tego uczucia, które wynieśli z murów tej szkoły, 
wśród których żyją wielkie wspomnienia prze- 
szłości (brawo !). Mowcy losy pozwoliły, że w tej 
szkole się uczył, a później tu działał w innym 
charakterze, w tem mieście też umrzeć pragnie, 
w którem się zrodził. Nie wszystkim obecnym 
było danem na jednem miejsca pracować, wielu 
losy poniosły gdzieindziej. Nie wątpi wszakże 
mowca, że każdy z nich według zasad tu zaczer- 
pniętych starał się wysłużyć krajowi i Ojczyznie 
(brawo). Pod tem hasłem wita mowca zebranych 
(rzęsiste oklaski). 

„Dyrektor Dr Kulczyński zaprosił obećnych, 
by nazwiska swoje zapisali w przygotowanej księ- 
dze pamiątkowej. 

Powoli opuszczali uczestnicy salę, rozglądając 
się po gmachu, którego dziedziniec wypełniła mło- 
dzież szkolna. 


Uroczyste przedstawienie Antygony, 
w tłómaczeniu J. Czubka, z muzyką F. B. Mendelsohna. 


nigdzie nie włożył*. Wkrótce zaczyna płynąć pu- 
bliczność starsza ; mnóstwo twarzy nieznajomych 
albo takich, które widziało się w Krakowie mło- 
dzieńczemi, — ci rozglądają się z zajęciem po 
teatrze, witając widocznie stare kąty i przypomi- 
nając owe czasy, gdy tak ramieniem o ramię, 
głową o głowę oparci oczekiwali odsłonięcia kur- 
tyny, by ujrzeć Halszkę z Ustroga lub Glińskiego, 
Go chwilę słychać głośne przywitania tych, co się 
sporo lat nie widzieli, i dziwowania się wzajemne 
dobremu wyglądaniu, albo też przyznania półglo 
sem, że bieg czasu głowę przypruszył, starł świe- 
żość cery, i nieco pochylił. Od czasu do czasu 
przebiega po parterze i galeryi głuchy grzmot we- 
sołej rzeszy, dopominającej się o rozpoczęcie cie- 
kawego widowiska — wszakże aktorzy, to kole- 
dzy tej młodej publiczności, za chwilę mają wy- 
stąpić z całą pen w draperyach , sięgających 
z górą 2,200 lat, wśród olśniewających świateł i 
zachwycająco pięknych dekoracyj! A jak też im 
pójdzie to wszystko, czy nie zapomną, czy się nie 


'|zmięszają, czy potrafią ruszać się! I wśród star- 


szych ciekawość zaostrzona, chociaż każdy uważa 
mimowoli za obowiązek, uzbroić się w jaknajwię- 
kszą pobłażliwość i wyczekać spokojnie końca. 
Wtem rozpoczyna orkiestra uwerturę, rzecz, 
w której Mendelsohn po wierzchu tylko dotknął 
niektórych momentów, a zapominając 0 staroży- 
tnym świecie, puścił wodze wrodzonej tkliwości, 


przypominali sobie chwile. Przybyli starzy profe- 


ca, że zmieniały się 


nie licującej z treścią i z nastrojem Sofoklesowe- 
go dzieła. Dobrze w ogólności wykonana uwertura 
chroma tylko tu i owdzie z przyczyny słabo ob- 
sadzonych skrzypców, co nam nie pozwala zapo- 
mnieć o Sofoklesie, i wsłuchać się w Mendelsohna. 
Na przedostatnim akordzie kadencyi końcowej or- 
kiestra urywa,'i ukazuje nam się wdzięczna po- 
stać chłopezyka, w stroju starożytnym, który śmia- 
łym i dźwięcznym, jak dzwoneczek, głosem, prze- 
prasza publiczność, że prolog nie zostanie wygło- 
szonym, z powodów niezależnych. Ten młody po- 
seł o mało co nie otrzymał hacznych oklasków, i 
tylko smutna wiadomość, którą się z nami po- 
dzielił, wstrzymała złożone setki rąk od gorącej 
akcyi. Po chwili kurtyna się podnosi. Front zaj- 
muje wcale ładna dekoracya, przedstawiająca pa- 
łac królewski w Tebach. Antygona i Ismena, córki 
Edypa, dwie bardzo wdzięczne postacie wozpo- 
czynają dyalog, głosem spokojnym ale doniosłym, 
słychać każde słówko, deklamacya wcale dobra, 
ruchy naturalne i dosyć pewne siebie. Pojawia 
się Kreon; w trudnej swej roli nie psuje on ani 
jednego ustępu, nie razi niczem, a wiele momen- 
tów uwydatnia z dobrem zrozumieniem. Zjawia 
się poseł, przybywa Haimon, i oto rzecz dobrze 
zaczęta, zaczyna się przędstawiać coraz to lepiej, 
a w końcu zą zjawieniem się Tejrezyasza, idzie 
świetnie. Zapominamy o naszej pobłażliwości, to 
rzecz zbyteczna, bo uwaga nasza przykuta do wi- 
dowiska, nad wszelki wyraz sympatycznego i zaj- 
mującego. Dykcya nieraz tak piękna, pojęcie i 
zrozumienie tak trafne, przejrzyste, bez przesady, 
bez sztucznych efektów, całe mise en scène proste, 
skromne, ale odpowiadające najzupełniej rzeczy, 
ruchy swobodne, a często wyborne, kostiumy nie- 
rażące; jednem słowem całość tak piękna, że wy- 
nosi się uczucie niekłamanej radości, iż te dzie- 
ciaki, tak doskonale umiały zrozumieć iausog 
i przyswoić wskazówki, Że umiały zachować o 

początku do końca miarę, że ani widok świateł 
i publiczności nie zmięszały ich, a oklaski nie 
zbałamuciły. A jakież to były oklaski! Tylko mło- 
dzież umie dać taki wyraz zadowolenia. To też 
zapał udzielił się starszym i był powszechnym. 

Część muzykalna wypadła bardzo dobrze; chóry 
pod kierownictwem p. Deca, któremu prawdziwa 
wdzięczność się należy za tyle trudu i pracy bez- 
interesownej, nie detonowały i wpadały w czę- 
stych zmianach tempa z precyzyą, i mogły dać 
dokładne pojęcie o piękności muzyki Mendelsohna. 
A przecież całe przygotowanie i wyuczenie, od- 
było się bez pomocy fachowych muzyków, z siła- 
mi prawie. wyłącznie własnemi. Orkiestra 13 pul- 
ku wywiązała się wcale dobrze z zadania, a za- 
stępca kapelmistrza Hocka złożył dowody umie- 
jętnej dyrekcyi. 

Po skończonem przedstawieniu publiczność po- 
częła się dopominać natarczywie o ukazanie się 
tego, który reżyseryę i instrukcyę prowadził. Po 
wielu wywoływaniach ukazał się na scenie prof. 
Czubek, witany grzmotem oklasków. Powszechne 
uznanie i zapał, był nagrodą niezmordowanego 
pracownika, który przedstawił się tu, jako niepo- 
spolity tłómacz, reżyśer, instruktor-artysta. 

Na zakończenie odsłonił się piękny obraz z ży- 
wych osób, ułożony przez Walerego Eljasza: „ge- 
niusz nauki, wieńczący założycieli gimnazyum św. 
Anny: Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, Sta- 
nisława Zawadzkiego, króla Władysława IV, Bar- 
tłomieja Nowodworskiego, kawalera maltańskiego; 
X. Gabryela Władysławskiego*. U tychże stóp 
szereg przedstawicieli uczniów tejże szkoły z ró- 
żnych stanów i czasów od założenia aż do naszej 
epoki. ' 
Pwe Środę ma być przedstawienie powtórzonem; 
niechże ci, którzy nie mogli się docisnąć, skorzy- 
stają z tej sposobności. 

Franciszek Bylicki. 


Nabożeństwo w kościele św. Anny. 


O godzinie 9 rano w akademiekim kościele św. 
Anny rozpoczęło się solenne nabożeństwo z oka- 
zyi jubileuszu. Odprawił je JE. X. biskup kra- 
kowski Dunajewski w asystencyi XX. kano- 
nika Midowicza i Józefczyka. Podczas nabożeń- 
stwa śpiewał chór pod kierownictwem p. Baraba- 
sza. W kościele byli obecni XX. biskupi Rzewuski 
i Krasiński, delegat Uniw. lwowskiego prof. Woj- 
ciechowski, wszyscy profesorowie Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w togach, członkowie Rady szkol- 
nej krajowej, pp. br. St. Tarnowski, Sawczyński, 
Gerstman, Zajączkowski, X. Lewicki i X. Inicki; 
przedstawiciele władz: poseł: Chrzanowski, człon- 
kowie Rady miejskiej, krakowskiej z prezydentem 
Drem Szlachtowskim, były dyrektor i byli profe- 
sorowie gimnazyum św. Anny, profesorowie wszy- 
stkich prawie tutejszych Zakładów naukowych, 
delegaci nauczycielstwa ludowego pp. Twaróg, 
Spis i Maciołowski, wreszcie dawniejsi i obecni 
uczniowie gimnazyum św. Anny. JE. Paweł Po- 
piel, jeden właśnie z byłych uczniów, słuchał na- 
bożeństwa w zakrystyi. Był też p. Artur Móldner 
w galowym mundurze kapitana fregaty. 

Nabożeństwo zakończyło się o godz. 10'/ą. 


Główna uroczystość w Amfiteatrze 
Nowodworskim. 


Po nabożeństwie w uroczystym pochodzie prze- 


ifszli uczestnicy obchodu do Amfiteatru. Wchodzą 


przedewszystkiem bedele z berłami i ustawiają 
się naokoło stołu, od którego mowey przemawiać 
mają. Wchodzi rektor z wspaniałym orszakiem 
profesorów, wchodzą inni dostojnicy i amfiteatr 
zapełnia się szczelnie w krótkim przeciągu czasu. 
Krzesła najbliższe estrady zajmują XX. biskupi: 
Dunajewski, Rzewuski i Krasiński, prezes Aka- 
demii Dr Majer, JE. Paweł Popiel, rektor Kaspa- 
rek, prof. Dr Wojciechowski, hr. Artur Potocki, 
prorektor X. kanonik Spis, prezydent miasta Dr 
Szlachtowski, reprezentant Starostwa p. koinisarz 
Link, reprezentanci Rady szkolnej krajowej, ka- 
noniey katedralni krakowscy XX.: Fox, Józef- 
czyk, Midowicz i Pelczar, radcy miejscy krakow- 
scy, w innych mieszczą się uczestniey uroczysto- 
ści. Całą lewą stronę Amfiteatru od wejścia li- 
cząc, zajmują znowu uczestnicy uroczystości, pra- 
wą zaś obecni uczniowie gimnazyum św. Anny, 
a galeryą chór i orkiestra. Wszystkie przejścia 
zapełnione uczestnikami, sala olbrzymia przepeł- 
niona. 

Około estrady zajęli miejsca: dyrektor gimna- 
zyum p. Dr Kulezyński i członkowie komitetu: 
prof. Dr Cyfrowicz oraz prof. Dr Leniek. 

Pierwszy. zabrał głos JE. X. biskup krakowski 
Dunajewski i zawiadomił, że. Ojciec św., za- 
wiadomiony o jubileuszu, udzielił dla Zgromadze- 
nia dzisiejszego i Zakłada obchodzącego jubileusz 
pozdrowienia i błogosławieństwa Apostolskiego, 


u—— adi 


Po tych słowach czcigodnego Pasterza zabrzmia- 
ły zaraz dźwięki rycerskiej pieśni „Boga Rodzica.“ 
Tony te, przeplatane dźwiękiem surm z orkiestry, 
wstrząsnęły sercami zebranych. Wielkim tej pieśni 
miłośnikiem był Bartłomiej Nowodworski — i dla- 
tego nią zaczęto dzisiejszą uroczystość, ale byłoby 
bardzo dobrze, gdyby od tej pieśni prastarej roz- 
poczynano u nas wszystkie poważne uroczystości. 

Po wykonaniu pieśni wszedł na estradę dyrektor 
gimnazyum św. Anny Dr Kulczyński i prze- 
mówił w te słowa: HH? gh 

Trudno objąć w tej jednej chwili wszystkie 
myśli, które się tłoczą , gdy staje przed oczyma 
obraz trzechse'letniego życia tej szkoły. Wiek to 
nie mały, a ileż wspomnień, jakież koleje dziejów 
wiążą się z temi wspomnieniami. Nie do mnie 
należy kreślić historyę naszej szkoły ani rozwi- 


ANN 0 m 


ł 


jać tło dziejowe, na którem powstała i wzrastała ; į 


ciekawi znajdą wiadomoś.i zebsane w książce, 
którą wydaliśmy a niejedno usłyszymy z kroniki 
lat cstatnich, żywem słowem naocznych świad- 
ków przedstawione. Rozumiem, że mojem zada- 
niem jest dać wyraz uczuciom z głębi serca pły- 
nącym, które budzą się w dniu tak pamię'nym. 

Byłem uczniem tej szkoły ; przechodziłem 
wszystkie dole i niedole, jakie w życiu szkolnem 
młodego chłopca spotykać mogą. Tum czerpał 
/ światło i naukę z wdzięcznem zawsze i serdecznem 
dla pracowników wspomnieniem. Na tysiące już 
liczą się ci, którzy ze mną i po mnie tu się kształ- 
cili i jeszcze dziś się kształcą. 

Widzę przed sobą liczny zastęp poważnych 
przedstawicieli społeczeństwa, którzy z niekłamaną 
radością jako dawni wychowańcy tej szkoły po- 
spieszyli najchętniej, by przypomnieć sobie czasy 
młodzieńcze w tych murach spędzone. ) 

Myślą sięgnijmy jeszcze dalej! Tych wszystkich, 
którzy kiedykolwiek zasiadali tu na ławach szkol- 
nych, tych których życie w zapomnieniu zginęło, 
i tych, których pamięć błogosławiona dotąd w ustach 
całego narodu się utrzymuje — tych wszystkich 
prosimy, by z innego świata duchem się ku nam 
zbliżyli. 

Myśmy wszyscy koledzy! Gdybyśmy wszyscy 
młodzi i starsi, żyjący i nieżyjący, mogli się zejść 
razem i wymienić myśli nawzajem, serca wszyst 
- kich zrozumiałyby się doskona.e, samo przy- 
pomnienie szczęśliwych lat szkolnych, tej błogiej 
doby człowieczej, żagrzałoby ducha, rozpaliłoby 
święty ogień w piersiach skołatanych często walką 
i tradami życia, aby stanąć w jednym bratnim 
orszaku dla uświęcenia rzadkiej uroczystości. 

Po cóż stajemy tu razem i gromadzimy się w tym 
licznym żywych i zmarłych szeregu ? przeróżnych 
stanów synowie począwszy od tego, który najwyż- 
szej na ziemi, królewskiej godności dostąpił, dzieci 
wysokiej szlachty i potomkowie ubogich mieszczan 
i rolników? Nie dla czczej ostentacyi, marnej za- 
bawy i blasku! Pierwsza myśl nasza sięga dalej, 
niż trwa wiek człowieczy, niż siła najwyższej ludz- 
kiej potęgi. W mocy Boskiej leżało, że tyle poko- 
leń przetrwać mogła szkoła i wychować tylu sy- 
nów narodu w szczęsnej i nieszczęsnej jego doli 
i wykształcić ich na obywateli dla kraju pożytecz- 
nych. Chórem zgodnym niechaj zabrzmią dzięk- 
czynne modły Najwyższemu Stwórcy od tych, któ- 
rzy tam! szczęśliwi oglądają oblicze Boże i tu na 
ziemi od nas, którym Bóg dozwala jeszcze życia 
używać. Prośmy Go 0 błogosławieństwo i łaskę, 
aby znowu drugie trzysta lat w jack, pomyślniej- 

ju tej instytucyi zapewnił. 

Od O a me Ae d adri pomyślność 
i owoc pracy, którą nasza szkoła spółeczeństwu 
przysłużyć się może. Nie jest to szkoła przezna- 
czona wyłącznie dla udzielania wiedzy i groma- 
dzenia jej w umyśle młodzieńczym. Podczas gdy 
szkoła ludowa daje elementarne podstawy do wszel- 
kiego umysłowego rozwoju, gdy Uniwersytet wpro- 
wadzą w tajniki najwyższej umiejętności, gimna- 
zyum Z udzielaniem wiedzy łączy kształcenie cha- 
rakteru, Nie przez wyłączny przywilej, ale dla 
tego, że właśnie człowiek w tym wieku, w któ 
rym do gimnazyum cad dg do M apa fizycz- 
nej i duchownej przychodzi, wyrabia zasady po- 
stępowania i przekonania etyczne ustala. Od war- 
r i charakteru zawisła godność człowieka, nadać 
ją jest ządaniem niezmiernie trudnem, ale jeśli się 
uda, to praca opłaca Się sowitym plonem dla ca- 
łego narodu, bo przysparza mu zacnych obywateli 
i o przyszłości i godności narodu stanowi. Tu po- 
mocy Bożej potrzeba, bo rachuby ludzkie zawodne, 
a rzecz niezmiernej doniosłości i' wagi, 

składajmy zs, tym, wik na- 

j rzed trzema wiekami szezęśliwy po- 
z adi 3 więc Przesławnej Akademii Jagiel- 


przedstawiciele, zawsze nam serdecznie życzliwi. 
Początek w imię Boże i w szlachetnej myśli 
dany nie został bez poparcia w kolei dziejów. 
Znaleźli się dobrodzieje, y. ą p 
czynili się częścią do utrzymania odpowiedniego 
stanowiska zakładu, częścią do podźwignienia go 
i ochrony przed upadkiem. Nietylko materyalną 
nieśli pomoc dla wynagrodzenia pracy profesorów, 
zaopatrzenia nbogich uczniów i pomieszczenia 
szkoły, ale także gorącem słowem zachęty moral- 
nie podnosili ducha kierowników i wychowanków. 
Do nich zalicza się jako jedem z pierwszych 
biskup krakowski Piotr Tylicki, a za nim głów- 
nie Bartłomiej Nowodworski i Gabryel Władysław- 
ski tudzież król Władysław IV, którzy sutych 
datków nie żałowali przybytkowi nauki. Włady- 
sławskiemu i Władysławowi IV zawdzięczamy 
powstanie głównej części tego budynku w któ- 
rym dziś szkoła się mieści, a na amfiteatr ten 
złożył znaczny fundusz kanonik katedralny kra- 
kowski Stanisław Qiarwacki. Wszyscy oni z XVII 
wieku chlubne świadectwo ofiarności obywatelskiej 
swoim czasom zostawili. i 
Nie tak szezodrym W środki materyalne okazał 
się wiek ośmnasty, lecz za to wynagrodził ten 
brak fundacyj pieniężnych cenniejszym datkiem, 
bo podniesieniem wewnętrznej wartości szkoły. 
Komisya edukacyjna, dziś po stu „latach Św 
podziw i wielkie uznanie wzbydzająca, 0 my% a 
nowy doskonały na swoje Czasy plan pauk, a 
wprowadził go dła nowego gimnazyum X. Hugo 
a ii i licznym innym niewymienio- 
nym zasłużonym dobrodziejom 1 gorliwym ra- 
cownikom złóżmy w, tej uroczystej chwili hołd 
wdzięcznej pamięci. Życziiwość ich dla młodzieży 
dawnych pokoleń znajduje w pokoleniach dzisiej- 
szych żywem tętnem bijące serca, pomne i odezu- 
wające na sobie tę prawdę, że ezyn dobry rodzi 
zawsze wieczno-trwałe, piękne owoce. ; 
Świetne nadzieje pracy komisyi edukacyjnej í 
jej przedstawicieli zaledwie biysiy, upadly sku- 
tkiem politycznych nieszczęść narodu, Szkoła naszą 
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dzieliła losy kraju i społeczeństwa a umysłowo 
koleje, jakie przechodził gród nasz starożytny. 
Najboleśniejsze były lata, gdy chciano nam cha- 
rakter nasz narodowy odebrać, gdy nasyłano obco- 
krajowych nauczycieli, aby nas germanizować i 
zniewalano naszych uczyć w obcym języku i dzia- 
łać w duchu nam nieprzyjaznym. Wielu z nas pa- 
mięta owe goryczą zaprawione chwile, smutek i 
przygnębienie wiosennej pory życia, zamiast we- 
sołości i swobodnej rozkoszy umysłu. 

Dziś inaczej! Od lat dwudziestu oddychamy 
pełną piersią, cieszymy się, że wolno nam w oj- 
czystym języku udzielać skarbów wiedzy własne- 
mu młodemu pokoleniu. Swoi od swoich słyszą 
słowa zachęty do pracy przemawiające gorąco do 
serca i duszy, przyjaźnią i życzliwością tchnące. 
Mamy dziś szkołę odpowiadającą wymaganiom 
postępu i nauki, wolno nam myśleć w niej, jak 
przekonanie każe, a mówić szczerze tak, jak my- 
ślimy. Możemy z tradycyi naszej dobrej korzystać, 
wyniki wiekowej oświaty naszej wyzyskać a stoi- 
oy na wyżynie najpiękniejszej dzisiejszej cywi- 
icyi. 

Przewodniczy nam wladza nasza krajowa, zło- 
żona z ziomków, którzy młodzieży naszej zalety 
i przywary znają jak ojcowie synów swoich i oj- 
cowskiem sercem a światłym rozumem nami kie- 
rują i nietylko poszanowanie z naszej strony jako 
dla władzy, ale także miłość i wdzięczność zy- 
skują. 

Takie szczęśliwe stanowisko zawdzięczamy ła- 
sce i szlachetności Najjaśniejszego naszego Mo- 
narchy i opiece Jego wys. Rządu. W imieniu tedy 
dzisiejszego pokolenia młodego i tegoż kierowni- 
ków i nauczycieli, w imieniu wszystkich nas tu 
zgromadzonych z głębi serca składam hołd i naj- 
głębszą cześć Jego Cesarskiej i Królewskiej Apo- 
stolskiej Mości, Władcy naszemu Franciszkowi 
Józefowi I i wys. Jego Rządowi. Niech żyją! 


Mowca wzniósł okrzyk na cześć Najj. Pana, 
który uczestnicy, powstawszy, po trzykroć z za- 
pałem powtórzyli, a chór odśpiewał z towarzysze 
niem orkiestry hymn ludowy. 


Po dyrektorze przemawiał rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego prof. Dr Kasparek, a następnie 
delegat Uniwersytetu lwowskiego prof. Dr Ta- 
densz Wojciechowski. Obie te mowy podamy 
jutro w całości. 


Jako delegat władz szkolnych mówił członek 
Rady szkolnej prof. Dr Stanisław hr. Tarnow- 
ski (w stroju polskim): 

Przypadł mi zaszczyt niezasłużony, że w imie- 
niu Rady szkolnej krajowej mam złożyć hołd 
trzem wiekom przeszłości tej szkoły, życze- 
nia jej przyszłości, oby w najdłuższe wieki szczę- 
śliwej, zasłużonej i świetnej. Nie liczę zmian, 
jakie ten zakład w pasmie swoich dziejów prze- 
bywał, ale nie bez wzruszenia stoję tu jako świa- 
dek, żywy dowód, jednej z ważnych, jednej z tych 
rzadkich, które mają prawo nazywać się zmiana- 
mi na lepsze. Niegdyś student w tej samej sali, 
musiał wysilać myśl i pamięć, by na popisowym 
egzaminie odpowiadać łamanym obeym języ- 
kiem; dziś człowiek jeszcze nie zupełnie stary, 
na tem samem miejscu odzywa się tą mową, 
która tu brzmiała lat temu trzysta, przemawia 
imieniem najwyższej w kraju władzy edukacyjnej, 
jako jej z wyboru współobywateli członek. 

Niech Bóg płaci i szczęści temu, kto tę odmia- 
nę sprawił. 

Na tę zmianę i różnicę staje w myśli czło- 
wiek, należący właśnie do tych czasów króla 
Władysława, które dziś z rozrzewnieniem wspo- 
minamy, a w nich jeden z bardzo czcigodnych, 
ten co swoim stawiał przed oczy wzór Prawego 
Rycerza, co ich o Poprawę niektórych 
obyczajów zaklinał, co w uciskach Matki 
Korony gorzki zawodził Lament, a królowi 
szwedzkiemu, przypominał dumnie, że Fortuna 
Vartabilis. 

W obrocie swoim ta zmienna obala i druzgocze 
wiele, a nigdzie więcej nie zostawiła zwalisk, jak 
u nas, nikogo nie pogrążyła głębiej. Jednak przy 
nosi ona czasem i-.lepsze chwile, jak dowodzi po- 
równanie tego, co tu było przed laty, z tem co jest 
dziś. A bieg jej nie jest ślepy: rządzi niem za- 
wsze związek nieubłagany skutku z przyczyną, 
rządzi opatrzna sprawiedliwość, która za złe zro- 
bione każe złe znosić, opatrzna miłość, która ze 
złego dobrze zniesionego wyprowadza dobre, o- 
patrzna mądrość, która w rozumie i w wolnej 
woli zostawia nam środek i zasługę ratunku. Sta- 
rowolskiego wawelska przepowiednia spełniła się 
rychło, bo ten rozum i ta wola znalazły się na 
wysokości swego zadania i obowiązku; spełniła 
się na krótko niestety, bo zboczył ten rozum 
i skrzywiła się ta wola. W innych czasach i wa- 
runkach, w ciaśniejszym zakresie, mamy przecież 
dowody, że te dwie władze mogą z y los przeła- 
mać, a przynajmniej go ulżyć. Losy społeczeństw 
zależą — nie jedynie — ale zawsze w wielkiej 
akcją od siły ich rozumu i od prawości ich 
woli. 

To przypomnieć przystoi właśnie temu, kto tu 
dziś przemawia od Rady szkolnej. Sądzona nieraz 
surowo — (co dobrze) — niechętnie — (co już 
żle) — do niemylności praw sobie nie roszeząca, 
ale mająca prawo do szacunku i ufności, wie ona 
i czuje, że jej obowiązkiem pierwszym jest tak 
szkoły prowadzić, by z nich wychodziły umysły 
oświecone, charaktery prawe i hartowne. Tym 
duchem przejęta, widząca dobrze, że im większy 
napływ młodzieży do szkół, tem większy trud i tem 
większa trudność wzniesienia wszystkich na ten wy- 
soki stopień moralny, na którym i mierny nawet 
umysł może być wielką siłą i podporą społeczeń- 
stwa, bez którego umysł najdzielniejszy może się 
stać jego niebezpieczeństwem lub szkodą, pełni 
ona swoje zadanie gorliwie i robi co może, by 
w czerstwem zdrowiu duszy chować młode poko- 
lenia. Ale za wszystko ona odpowiadać, wszyst- 
kiemu podołać nie może: żadna władza, żadna 
szkoła, nie przejrzy skrytości sere i nie ustrzeże 
ich czystości, nie wyśledzi wszystkich woli popę- 
dów i nie zdoła ich naprostować, kiedy nie są 
prawe, podnieść, kiedy nie dość wysokie. W tej 
pieczy około „żywych zdrowia“, w tej dbałości 
o przyszłą społeczeństwa jędrność i siłę, szkoła 
i szkolną włądzą potrzebuje, wzywa, wymaga 
rzeczywistej czynnej pomocy społeczeństwa same- 
go i wszystkich jego składowych części. Nie dom 
i rodzina tylko, ale wszystko co na te umysły 
i serca działać może, a w pierwszym rzędzie to 
słowo pisane i drukowane, które się do nich do- 
staje, wszystko powinno wspólnie i zgodnie starać 
się i strzedz, żeby te serca zostały czyste od bru- 
du chciwości, od jadu zawiści, od pokus pychy, 
od podłości kłamstwa, od zaduchy wątpienia 
i przeczenia, czy oqo Rogu blyźni, czy społeczeń- 
stwo rozprzęga: (brawo!) żeby te dysze — jak chce 


| przedłoży. Mowcą sądzi, że sejm bukowiński nie 
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poeta— dla złego tylko były „gniewem i groźbą,*, dowy odesłać do Wydziału krajowego w celu do- 
a zresztą „nad śmierć silniejszą siłą ukochania,* , kładnego zbadania i poczynienia stosownych wnio- 
„Od nas zależy utworzenie tego medium, gdzie dzią-| ków na przyszłej sesyi. 
łanie zbawcze się zacznie*— mówi człowiek jeden] Wniosek ten otrzymał należyte poparcie ze stro- 
z mędrszych i wyższych, jakich ta szkoła wydała, |ny pp: Tomaszezuka, Kochanowskiego A., Kohna, 
jej wychowaniec, jej chluba, Szujski, którego głos | Tittingera i Kuppetza. 
zagrobowy powinien dlatego dziś się tu między| Z powodu spóźnionej pory, marszałek odracza 
ucznie odezwać, a duch przypomnieć. „I geniusze | dalszy ciąg posiedzenia na po południe. 
marnieją, gdy medium dla nich zabraknie.“ Za-| Po południu pierwszy zabrał głos p. Zotta, 
brakło go Sobieskiemu, i dlatego na marne po- | broniąc rządowego projektu. 
szła Chocimska i Wiedeńska szabla i chwała.—| Następnie przemawiał prezydent kraju br. Pino. 
Starowolskiego Fortuna variabilis odwróciła się| Mowca byłby pierwszym, coby wystąpił przeciw 
znowu na gorsze i najgorsze. Niechże ten grunt projektowi, gdyby widział w nim krzywdę kraju. 
głów jasnych a serce prawych i prostych, ta je-jAle tego nie widzi i dlatego zaleca przyjęcie u- 
dyna stała posada wszelkiej budowy, to medium |Stawy, wykazując cyframi jej korzyści. 
zdrowego szlachetnego społeczeństwa, bez którego| P. Tomaszezuk udowadnia protokołem sej- 
i sam geniusz nie trwałego nie sprawi, niech się |mowym z r. 1867, że p. Zotia wtedy wręcz prze- 
wyrabia i ustala w tych murach szanownych, cojciwne objawiał zdanie o propinacyi, i dziwi się, 
tyle przeżyły, tylu dobrych wydały, ale-i tylejże poseł ten nieustannie zmienia swe opinie. Na- 
złego widziały: niech się formuje, niech się osa- | stępnie zaleca wniosek odraczający Dra Rotta. Mo- 
dza i wznosi, a we wszystkich Fortuny warya-|wca mówił pełne dwie godziny. — P. Marin za- 
cyach niech się trzyma z całej siły Tego, który | proponował zamknięcie dyskusyi, co też przyjęto. 
jeden jest immutabilis. (Brawo !) ro sprostowaniach faktycznych ze strony pp. 
Tego uczniom tej szkoły na dziś i na wszystkie | Rotta, Zotty i bar. Pino, zamknięto dyskusyę 
przyszłe lata, a daj Boże wieki, życzę imieniem|i zabrał gios sprawozdawca bar. Mustaca. 
Rady szkolnej krajowej. Na to niech im błogo-| Przy głosowaniu Sejm odrzuca wniosek odra- 
sławi Bóg i duchy tych wszystkich zacnych czy | czający p. Rotta (głosowali za nim pp. Rott, To- 
wielkich, którzy tu przed nimi byli: maszczuk, Kochanowski A., Tittinder, Kobn, Kup- 
„aby naród był z nieh kiedyś duży, petz) i uchwala przejść do dyskusyi szczegółowej. 
„wierny Bogu, i dobry na bliżnie.* (Brawo!) Kae 9 wieczór marszałek zamknął po- 
„Jako były uczeń przemawiał JE. Paweł Po-| Wczoraj miała się odbyć dalsza dysknsya, a 
piel; zapisany on był w r. 1822 do gimnazyum| oraz zamknięcie Sejmu. 
św. Anny. Kiedy JE. Paweł Popiel stanął naf Na posiedzeniu wieczornem d. 21 b, m. prze- 
estradzie, ozwały się gorące, witające go oklaski. | prowadził Sejm dyskusyę specyalną nad poszcze- 
Mowca po wspaniałym wstępie opowiedział dzieje 


4 lat a gólnemi paragrafami ustawy. Przeciw § 4, który 
założenia szkoły. Mowę tę podamy również jutro.|przyznaje uprawnionym tytułem odszkodowania 
Z kolei p. Gorecki, uczeń VIII klasy, oddekla-|za zniesione uprawnienie realne do jednej kar- 
mował z głębokiem przejęciem piękny wiersz prof.|czmy prawo do 3, części funduszu rezerwowego, 
Wincentego Stroki p. t.: „W 300 tną roeznicę za-|jaki po r. 1910 do rozdziału przypadnie, przema- 
łożenia gimnazyum św. Anny w Krakowie. Wiersz 


wiał bardzo gwałtownie poseł Dr Tomaszczuk. 
przyjęto gorącemi oklaskami. Wiersz ten rozdano] Pomimo tego, Sejm znaczną większością przeciw 
69 głosom liberalnej mniejszości uchwalił $ 4 
w brzmieniu proponowanem przez komisyę sej- 
mową W skutek tego oświadczyła mniejszość, że nie 
może dalej brać udziału w dyskusyi i opuściła 
salę obrad. Po wyjściu posłów liberalnych, Sejm 
uchwalił w trzeciem czytaniu ustawę 
o wykupnie prawa propinacyi. 


go, ucznia gimnazyum św. Anny.“ 

Po odczycie Dra Lenieka odczytane zostały na- 
desłane pisma gratulacyjne, z których ważniejsze 
jutro podamy. 

Prof. Dr Cyfrowiez zawiadomił, iż jutro o 
godzinie 10-tej odbędzie się nabożeństwo żałobne 
za dusze uczniów i profesorów gimnazyum św. 
Anny, poczem odbył się akt odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej dla Bartłomieja Nowodworskiego, 
umieszczonej wprost wejścia na I piętrze. Prze- 
mówił przy tem prof. Dr Zoll. Mowę jego poda- 
my jutro. 

Po odsłonięciu tablicy pamiątkowej odśpiewaną 
została kantata, której słowa znają już nasi Czy- 
telnicy. Muzykę do kantaty skomponował Wł. Ze- 
leński. Kantata ta odznacza się nastrojem uroczy- 
stym; jest w niej wiele siły, szczególnie w części 
środkowej. Całości zbywa może na zaokrągłeniu 
zupełnem, na wyzyskaniu wszechstronnem myśli, 
ale też i pisana w warunkach, wśród których wy- 
padało się liczyć ze siłami wykonawczemi. Wy- 
rw] było dobre, a utwór pozyskał gorące 
oklaski. 


WEZ ERO 
Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu. 
Kraków dnia 23 pażdziernika. 


Wobec pomyślnych sprawozdań z placów za- 
granicznych, tranzakcye terminówe w Wiedniu 
rozpoczęły się w tym tygodniu, przy stałej ten- 
dencyi i podnoszących się cenach, co znowu na 
targ dzisiejszy u nas oddziałało korzystnie, gdyż 
chęć do kupna wogóle znacznie się ożywiła. Że 
względu na znaczne zapasy, polepszenie tenden- 
cyi nie odbiło się tak dalece na cenach pszenicy 
jak na życie, którego pojawia się mniej i dla- 
tego dzisiaj było głównie przedmiotem poszuki- 
wania. 

Płacono za pszenicę białą od 7:75 do 8:25 złr., 
za czerwoną od 7:75 do 8'15 złr., za żółtą od 
TIS do 8'15 złr; za żyto od 6-— do 6'45 zlr.; 
za jęczmień od 6'25 do 7:25 złr.; za owies od 
5:75 do 6'15 złr. (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 


Wiedeń 22 października. 

Na dzisiejsty targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 1684, wołów węgierskich 2879 i wołów nie- 
mieckich 974,— Razem 5537 sztuk. 

Płacono za woły galicyjskie 56, 58 do 62 złr.; 
osobliwe 48, 50-do 52 złr.; wyjątkowo —, —, 
za woły węgierskie 50, 54, 53 do 58, osobliwe 
62, — do — złr., za woły niemieckie 54, 58 do 
60 złr.; osobliwe 62, — do — złr. za 140 kilo 
żywej wągi. < Wilhelm Am'rowicz. 
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Artykuły w dziale „Nadesłane* nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 
z NN, 
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Sprawa propinacyjna w sejmie bukowińskim. 

W sobotę rezpoczęła się rozprawa, na którą 
prawie wszyscy posłowie przybyli. 

Sprawozdawea komisyi bar. M. Mustaea od 
czytuje. proponowaną przez rząd ustawę wraz 
z wnioskiem komisyi przyjęcia projektu rządo- 
wego. 

W dyskusyi jeneralnej zabiera głos p. Dawid 
Tittinger. Mowca opiera swe wywody na cy- 
frach i wykazuje, że przez przyjęcie projektu rzą- 
dowego kraj będzie narażonym na ogromne straty 
materyalne. Kraj znajduje się już w nader kry- 
tycznej sytuacyi, przyjąwszy jednak rządowy pro- 
jekt wykupna propinacyi, będzie musiał ro- 
wadzić do bankructwa. „Mowca przewiduje, że 
większość sejmowa uchwali projekt rządowy bez 
zmiany. ‘To też, jeżeli przeciw niemu wystąpił, to 
tylko dlatego, aby kraj się dowiedział, że przy- 
najmniej on (mowca) nie przyłożył ręki do tej 
ruiny. (Oklaski w audytoryum). 

Poseł Łupuł zastrzega się, że nie może iść 
w ślady posła Tittingera i wykazywać cyframi, 
o ile projekt rządowy przyniesie szkody lub ko- 
rzyści krajowi. Mówca podziela raczej opinię rzą- 
du, że projekt niniejszy ludności nie skrzywdzi, 
a w niejednym kierunku przyczyni się do usunię- 
cia moralnego zła, jakie dzisiejszy: stosunek pro- 
pinacyjny wykazuje. Z tego powodu mowca za- 
leca rozpoczęcie szczegółowej dyskusyi nad pro- 
jektem. 

Trzecim mowcą był p. Dr Rott, którego mowa 
trwała przeszło półtory godziny. Mowcea z góry 
oświądcza, że mówi jedynie dla zaspokojenia wła- 
snego sumienia poselskiego. Wie on z góry, że 
większość sejmowa, składająca się przeważnie 
z właścicieli prawa propinacyi, ma silne postano- 
wienie przyjąć Lez zmiany projekt rządowy. Mó- 
wi tedy raczej dla stenograficznego protokółu, aby 
w pamięci przyszłych wyborców pozostało, że byli 
ludzie, co ostrzegali przed nieszczęściem, jakie 
: gad na Bukowinę w postaci niniejszej ustawy. 
Wbrew bowiem twierdzeniu p. Łupuła, mowca 
w projekcie rządowym widzi tylko nieszczęście 
dla ubogiego kraju; widzi poprostu to, eo drasty- 
cznem wyrażeniem „napaść* nazwał w sejmie ga- 
licyjskim poseł Grocholski. Mowca wykazuje dalej 
szczegółowo straty, jakie kraj poniesie, odbierając 
tysiącom ubogich rodzin zarobek. Siedm milionów 
złr., jakie za to przypadną właścicielom propina- 
cyi, nie przyniosą wielkiej korzyści, bo przynaj- 
mniej 3 miliony przypadną duchownemu fundu- 
szowi oryentalnemu, a reszta pójdzie na hipote- 
czne długi, i obywatele pozostaną bez pieniędzy 
tak samo, jak dzisiaj. Właściciele propinacyi twier 
dzą, że czynią ofiarę ze swych praw, gdy przyj 
mują dzisiejszy projekt rządu, Tak jest istotnie, 
ale któż was, panowie, może przymusić do tej 
ofiary? Krajowi zaoszczędzicie klęski, jeżeli się 
wstrzymacie od ofiar w tym wypadku. Dalej opo- 
wiada mowca dzieje rządowego projekta w sej- 
mie galicyjskim. Tam uznano wielką doniosłość 
tej sprawy i nie chciano ubijać jej w krótkiej 
drodze bez należytego przestudyowania; więc też 
odesłano projekt do Wydziału krajowego, który 
go zbada, porówna z inqemi i na nąstępnej sesyi 


Już wyszedł i proszę żądać 


Cennik pierwszego fabrycznego składu 
farb i materyałów 


W. IŃrzysztofowicza 
w Krakowie, linia A—B, 37. 
Wysyłka na prowincyę franco i gratis. 
(1: NADESŁANE. _ (2333 3.3) 


Kancelarya adwokacka 
Dra Bolesława Schwarzenberg-Czernego 
znajduje się obecnie przy ul. Brackiej l. 13, w do- 
mu, gdzie biuro notaryusza Wgo Muczkowskiego. 


10 mw www ra ara 
Ostatnie wiadomości. 


Czytamy w Gazecie Narodowej następujące sło- 
wa, do których najserdeczniej przyłączamy się: 

Ministra Zaleskiego żegnają wczoraj i dziś 
Rada miejska i władze urzędowe i wogóle mie- 
szkańcy naszego miasta, a w szczególności te liczne 
sfery towarzyskie, które stały w bliższych stosun- 
kach z gościnnym domem pp. Zaleskich. P. mi- 
nister opuszcza jutro Lwów, aby się udać na swe 
stanowisko urzędowe do Wiednia. r 

Nie wątpimy ani chwili, że p. Minister, zacho- 
wując jak najlepsze porozumienie z następcą swoim 
ną urzędzie namiestnika, będzie otaczał w Wie- 
dniu wszystkie sprawy krajowe nieustanną opieką, 


kraju, którego zaw:ze wiernym był synem, i że 
działając paralelnie z Kołem polskiem, zdoła w Ra- 
dzie korony doprowadzić do skutku niejeden de- 
zyderat krajowy, czekający nadaremnie urzeczy- 
wistnienia. Z szczeremi życzeniami temi żegnamy 
też b. Namiestnika kraju. 

W stolicy pozostawi gościnny dom pp. Zale- 
skich na długo jak najmilsze wspomnienia, a ubo- 
dzy i nieszczęśliwi będą mieli powód użalańia się, 
iż w osobie pani Zaleskiej ubywa im jedna z naj- 
dobroczynniejszych i niezmordowanych opiekunek.“ 


Osservatore Romano zaraz po wyjeździe cesa- 
rzą Wilhelma ogłosił ostry artykuł o uroczysto- 
ściach, urządzonych z powodu pobytu monarchy 
nje straci, jeżeli pójdzie tą sąmą drogą. Stawia niemieckiego, w którym oskarża rząd i municy- 
tedy Dr Rott formalny wniosek, aby projekt rzą- palność o nadużycia. 


jaką mu wskaże gorące przywiązanie do tego] Ak 


Telegramy własne „Czasu.“ 


Wiedeń 23 października. N. fr. Presse wy- 
wodzi, iż wczorajszy alarmujący artykuł Fremden- 
blattu © nowem gromadzeniu wojska rosyjskiego 
na granicy ma tylko psychologicznie przygotować 
nowe ciężary wojskowe. Innego znaczenia artykuł 
ten nie ma. 

Wieden 23 października. Wiener Tagblatt 
wykazuje przeciw Fremdenblattowi, iż miliardowy 
interes Tiszy dowodzi, że niema żadnych obaw 
politycznych i wojennych. 

Wiedeń 23 października. Kluby opozycyjne 
mają się połączyć. 

Berlin 23 października. Boersen Ztg potwier- 
dza, iż polityka niemiecka nie sprzeciwia się już 
małżeństwu ks. Battenbergskiego z księżniczką 
Wiktoryą. 

Rzym 23 października. Pojawi s'ę niebawem 
nota, wyjaśniająca położenie Papieża, który nie 
mógł rewizytować cesarza Wilhelma. 

„Charleroy 23 października. Po przedsta- 
wieniu tutejszy teatr spłonął. 

Paryż 23 października. Na konferencyi bu- 
lanżystów i bonapartystów zapowiedział Michel, iż 
Boulanger stoi ponad partyami i że będzie naczel- 
nikiem Francyi. 

Paryż 25 października. Króla wirtemberskie- 
go przyjęto w Nizzy gwizdaniem i okrzykami: 
à bas le prussiens! 

Petersburg 23 października. Car przybędzie 
na jubileusz do Kopenhagi w listopadzie i uda się 
ztamtąd do Berlina. 

Belgrad 23 października. Rząd serbski za- 
rr odbywania mityngów w sprawie macedoń- 
skiej. 


Zz 
Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 23 października. Ks. Henryk pruski 
odjechał wczoraj o godzinie 8', wieczór pocią- 
giem kuryerskim do Darmstadtu. Ponieważ książę 
Henryk nie życzył sobie urzędowego pożegnania, 
dlatego przybyli na dworzec kolei zachodniej tyl- 
ko ambasador Reuss z członkami ambasady. Na- 
stępca tronu w pruskim uniformie ułanów odpro- 
wadził na dworzec kolejowy ks. Henryka, który 
miał na sobie mundur austryackiej marynarki. 
Ks. Henryk pożegnał się nadzwyczaj serdecznie 
z Następcą tronu i pocałował się z nim kilka- 
krotnie. Z resztą członków domu cesarskiego po- 
żegnał się ks. Henryk jeszcze po obiedzie u Arcyks. 
Albrechta, a z Cesarzem w Burgu. 

m iedeń 23 października. Sterneck odjechał 
ze świtą do Tryestu, zkąd na statku „Greif* uda 
się do Aten. 

Buda-Peszt 25 października. Rząd oblicza 
dochód z opłat szynkarskich najmniej na 125,, 
mil. złr. Nad odnośnym projektem obraduje obe- 
enie komisya. 

,Berlim 23go października. Nordd. Allg. Ztg 
pisze z powodu rocznicy urodzin cesarzowej: Całe 
Niemey dziękują Austryi i Włochom za serdeczne 
przyjęcie cesarza. Przepędzone w Wiedniu, Rzy- 
mie i Neapolu chwile pozostawiły w sercu cesa- 
rza niewygasłe wrażenie, a i całe Niemcy będą 
w przyszłości zawsze o serdecznem przyjęciu ce- 
sarza tamże pamiętały. 

Paryż 23 października. Izba uznała bez dy- 
skusyi wybór Boulangera w departamencie Somme 
za ważny i rozpoczęła następnie obrady nad bu- 
dżetem. 

Dzisiejsza rada ministrów przyjęła projekt do 
ustawy o podatku dochodowym. Podatek ten wy- 
noszący */ do 1%, ma być pobierany częściowo 
już od dochodu wynoszącego 2000 fr., a w ca- 
łości, począwszy od dochodu wynoszącego 6000 fr. 
Podatek ten mają opłacać i cudzoziemcy, którzy 
sfale we rrancyi mieszkają. e 

Według dzienników i według zapatrywania kół 
parlamentarnych, jest wątpliwą rzeczą, czy Carnot 
zgodzi się na ten projekt. 


Paryz 23 października. Zerwany z gmachu | 


konsulatu niemieckiego w Hawrze herh, zostanie 
wskutek zarządzenia podprefekta zreparowany. 
Następnie podprefekt wraz z komisarzem central- 
nym wręczą herb ten konsulowi i będą obecni 
pray ponownem przybicia herbu na gmachu kon- 
sulatu. 

W Fontainebleau wybuchł wczoraj przedpołu- 
dniem na 5 miejscach równocześnie ogień, który 
prawdopodobnie został podłożony. Dwie osoby 
aresztowano. 

Belgrad 23 października. Król przyjmował 
dzisiaj kilku wybitnych członków partyi postępo- 
wej i zapewniał ich, iż partya postępowa posia- 
da jego niezmienną życzliwość mimo zapatry- 
wania, jakie ma on o Garaszaninie. 

ńukareszt 23-go października Przyszło do 
częściowego porozumienia między Dymitrem i Ja- 
nem Bratiano i tychże stronnictwem. Wskutek 
tego pojawią się przy wyborach, które się roz- 
poczną we środę, dwie jeszcze listy liberalne z czę- 
ściowo wspólnymi kandydatami, wobec ogłoszo- 
nej już listy urzędowej i konserwatywnej. 

Bukareszt 23 października. Jutro zostanie 
ogłoszoną sekwestracya rumuńskiej linii, kolei 
Lwów-Czerniowce-Jassy. Zarządzenie to jest czysto 
administracyjne i nie przyniesie szkody akcyona- 
ryuszom. 
c 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 23 października 2 godz. 30 min. popoł. 


str. et. 
g papier. opod..| 81 75 | Oblig. indemn. gal. |104 15 
SS srebrna „ | 82 40 |47, o Obligac. Poż. 
ŠE 4, złota » . . |109 80 | kraj. galic.. . . . | 91 — 
z 5%, pap.nieop. | 97 70 |6% Listy zast. 
cye -W.810 — | Ża.kred.z.36-lęt. | 89 — 
„ kredytowe . |311 40 |47/,'/, Listy zastaw. 
Londyn. ...... 121 70 | Banku kraj. gal. | 93 50 
Napoleony .. - . - 9 64%,] Akcye Liinderbank. |220 50 
Dukaty ....... 5 78 » kol. Kar. Lud. (209 50 
5% Reutowęcpop. |92 10 | *. © połuda o [104 60 
M .  . złota |I01 10 |Rublo".>.... . |129 — 
Losy prem. węg.. . |180 50 |Srebro. . . ..... — 
Usposobienie giełdy: -——, 
Berlin 23 października. 
Banknoty austr. . . | 167 75 |49, Listy likw. pot | 56 — 
Krótki Wiedeń. . . | 167 65 c. kol. Kar. Lud. | 79 95. 
Banknoty ros. .. .| 216 — | „ austr kred.. .| 163 — 


5%, Listy zast. pols. | 62 20 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


CZAS » Srody 24 Października 1888. 


| 
T (2359 1.3) 


Za duszę $. p. 


Henryka Hallera 


odbędzie się 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele parafialnym 
w Radziszowie 
w pon edziałek 29 października br. 
x o godzinie 10 zrana. 


Piękna żydówka, powa” Ożne 50 ee 7 


; powieść przez M. Kretzera. 
Zmarnowani, A tomy. C.na 3 złr. 

Nowcści powyższe są do nabycia w księgarni 

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. (2348 1-3) 


peczątkiem listopada rozpoczynam 
kurs popularny dlą kobiet 


sztuki zastosow. do przemysłu, 


jakoto : dek racyi naczyń porcelanowych, 
fajansowych, terakoty, majoliki; malowa- 
nie na drzewie i materyach, imtacye go- 
belinów itd. Warunki przystępne. (2360-1 3, 
Stąnisław Barabasz, ul. św. Krzyża 7. 

KUCHARZ, 
prywatny, kawaler, obeznany w swym zawodzie 
jak najdokładniej, mogący sę wykazać dubremi 
świadectwami, poszukuje posady od 1 listopada 
1888 r., w miejscu lub na wieś, także i za gra- 


micę. Oferty odbi. ram pod lit. R. A. poste res- 
tanie kraków. (2364-1-3) 


EKONOM 


w starszym wieku, bez żony i dzieci, umiejący 
samodzielnie gospodarować, mający dobre świa- 
dectwa, potrzebny jest do dworu Skotniki, 
p. Skawina. — Zgłosić się tamże do przeło- 
żonego 0.szaru dwvrskiego do końca paździer- 
nika 1888 roku. (2363-1-2 


Dobra Krasiczyńskie 


maja folwarki i karczmy 
wyłącznie chrześciajo- 
nom do wydzierzawienia. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya cen- 


tralna książąt Sapiehów w Krasiczynie. 
(2383-1-8) 


Zarząd ogrodu w Budach, 


poczta Głogów; 
poleca Szan. Publiczności liczne zapasy jarzym 
na zimę, w najlepszych gatunkach i aobrej pro 
dukcyi, po cenach nader niskich, stosownie do 
zamówienia. Marchew, pietruszka, selery, pory, 
skwocynela jakoszpa:agi, rzadkiew, blukiew, ka- 
larepę, buraki ćwisłowe, kapustę włuską i ezer- 
woną na sałatę, kartofla sałatowe. — bliższych 
szczegółów udzieli się listownie. (2361, 


Od 20 lat istniejące kon. przez c. k. Namiestuictwo 


Biuro Stręczeń Sług 


MARYI MEIKULSKIEJ 
w Krakowie, ul. iołębia Nr. 16, 


poleca każ_ego czasu, tak w miyście, jako i na 
rowincyę: wielki wybór Bon, Panien służących, 
ządców dóbr, Ekoucmów, Ugrodmików, kucha- 
rzy, Lokai, Gospodyń, Kucharek, Pokojowycu, 
Pracze«, Nianiek, Mamek, kosiarzy, iudzi do ro- 
bót. poinych i inuych facuowych ludzi. Na listy 
opłacone, z dołączoną marką pocztową, odpo- 
wiedź odwrotna. (2350-2-) 


z dziczyzny i drobiu, własn, 
Bulion Giza: tyn AR yah uj, kilo z 
1 złr. 20 cent., , kilo za 2 złr. 10 cent., 1 kilo 
za 4 złr. à | (2340-3-4, 
Felicya Seidler w Krynicy. 


Przez wynalazcę profesora Dr. Meidinge- 
ra wyłącznie upoważniona fabryka 


PiIECOW MEIDINGEROWSKICH 
RA. HELM, Döbling bei Wien. 


Wył. patent. we wszystkich państwach. 
Składy: w Wiedniu, A. Michaelerplatz 5, 
w Budapeszcie, Thonenthof. 


Pierwszemi nadrodami odzna-_zone; 
w Wiedniu 1073, Kassel 1877, Paryżu 
1878, Sechshaus 1877, Wels 1578, Cie- 
plicach 1579, w Wiedniu 1880, Cnvbie 

1881, Tryeście 1882. 

Najlepsze pieco do regulowania, na 
pełniania i wentylowania szkół, biur, 
mieszkań itd., zwykle lub gustownie 
~ wykonane. : 

$ Opalanie kilku pokoi tylko Inym piecem 

z w Aust.yi - Węgrzech używa 546 
zakładów naukowych 2869 naszych 
pieców Meidingera, między tem w 104 szkołach 
iny Wiednia 154 pieców, w 55,szkołach gminy 
udapeszt 3:2 pieców. | S ; 

Z powodu, że nasze piece są wielce lubiane, 
zdarzają się częste naśladowania. Ostrzegamy więc 
zwracając uwagę na niżej znajdujący się znak o 
chronny Szan. Publiczność w swym własnym in- 
teresie prze1 zamianą naszego słynnie znanego 
wyrobu z naśla Znak ochronny fabryki. 


dowaniami, czy 
pros jako pie: | NEIDINGER-OFEN ) 
idingera, cz - 
prawne And H. H E l M 
Meidingera. 3 
Nasz wyrób ma na wewnętrznej stronie drzwi- 


czek odlany nasz znak ochronny. 
V t «4 piece do regulowania, napełniania 
„Vesta 


; I wentylow. z podwójnym płaszczem. 
Płaszcze mogą być celem oczyszczenia z kurzu 
usunięte bez rozkładania pieca. Napełnianie bez 
hałasu. Dowolnie długie trwanie palenia pv 0- 
pale koksem, węglami zaś do 24 godzin. Usunię- 
cie popiołu i żużii bez kurzu. 
H ‘aott komin lub piec z widocznym ogniem 
3) 81108 f] pożerający dym. 
Komin lub piec może służyć do oddzielnego 
opalania kilku ubikacyj. Dowolnie długie trwanie 
enia koksem lub węglami. Napełnianie beż 
na Usuniecie bez kurzu, popiołu i Żużli. Źle 


CYTRA 


j|nowa, mało używana, jest do sprze- 


| |dania. — Rynek główny 16, 


IIE piętro. 


|OBWIESZCZENIE. 


; | L. 596. 


(2307-3-3) 


Arcybractwo Miłosierdzia 
i Banku Pobożnego 


postępując w myśl artykułu 23 Urzą- 
dzenia B.nku Pobożnego z roku 1881, 
zawiadamia wszystkich, których doty- 
czyć może, iż fanty klejnotowe, które 
od lat dwóch i sukienne, które od roku 
w Banku Pobsżnym zastawione, wy- 
kupionemi nie zostały, dnia A9ge 
listopada i następnych b. r. oa 
godziny Jej z rąna do lej z południa 
w kamienicy przy ulicy Siennej pod 
L. 5 przez publiczna licyta- 
cyę sprzedanemi będą, a po strace 
niu ilości z Banku na zastaw powzię- 
tej, reszta czyli nadwyżka, w ciągu 
lat sześciu od lieytacyi rachując, właś - 
cicielom zwróconą zostanie; niecdebra- 
na zaś, po upływie tego czasu, stanie 
się Banku własnością. 

W Krakowie, 5 października 1888. 


Starszy Arcybractwa: X. Midowicz. 
Sekretarz: Tomaszek. 


Ziemanialci. 


Zarząd dóbr Balice, sprzedaje wybo- 
rowe ziemniaki, cebulki saskie i szam- 
piony po cenie zł”. 2:50 za 100 klg. — 
z odstawą do Krakowa. (2311-3-3) 

Zarząd dóbr Balice, 
p. Zabierzów. 


a 


Najlepsze BERNEŃSKIE MATERYE 
dostarcza po cenach fabro, skład fabryczny 
sukien 


Siegel-imhof w Bernie mor. 

Na gustowne jesienne lub zimowe 
UBRANIE MES£ARK wystarcza odcinek 
długości m. 3*10 czyli 4 wied. tok. 1 od.i.ek 
kosztuje: złe. 4*80 ze zwykłej, złr. 3:26 
z dobrej, złr. 40:56 z bardzo dobrej, złr. 
12:46 z najlepszej PRAWDZIWEJ 
WEŁNY OWCZEJ. 

Prócz tego są do nabycia w bardzo wielkim 
wyborze: jedwabiem i pan czesankowe ma- 
terye, materye na zarzutki, palmerston i Boy 
ną zimowe paltoty, pakłaki dla leśniczych i 
gospodarzy, peruwien i tosking na ubrania 
salonowe, sukna na ubrania damskie itd. 

SM" Za dobry towar i punktualną dostawę 
ręczy się. (2046 12-30, 
Próbki darmo i opłatnie. 


OGŁOSZENIE. 


Podpisany zarząd ogrodów Zatorskich 
ma na sprzedaż kilka tysięcy sztuk sziacheinych 
gatunków drzew owocowych i krzewów, a to: 
drzewka owocowe 6-letnie, wysokopieane, ja- 
błonie po 40 i 50 ct., grusze py 50 i 6U ct, 
śliwy rengloty po dy 1 50 ct, Winorośle 
3-letnie wczesne po 20 i 25 ct., krzaki malin. 


EPT 
1.1679. $> s „$ 


Z 
SS$OŚ 
SSS eS 
D 
KER w 

SLI 
"ZN $ FABRYKA 
Sez * $ wybornych 
NS z A holenderskich 
SEn Q *  nikierów. 
L D + Skład fabryczny: 
WIEN, 


4. Kohimarkt 4. 
Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te likiery 
prawdziwe do nabycia 
także u znanych i - 
nych firm. (2108-4-12) 


Naxia szmirgiel do czyszczenia nożów 


skrzyneczki zawierające 8 blaszanek z przyrzą- 
dem do posypywani« po *', kilogr. rozsyła po 
2 złr. 80 cnt. opłatnie za zaliczką poczt. Rap- 
pold’s Naxos - i$ichmirgelwaaren - Fs- 
brik, Wien, V., Pilgramgasse Nr. 22 Szcze 
polotot: Prawdz. płótuo szmirgl., tarcze szmirg 
owe i piłki, kamienie szmirgł. do wszy.tk. na- 
rzędzi i noży, najl. proszek czyszcz. Najwięk. 
skład szmirglowy w Austro-Węgrzech. 
(2048-12-12) 


Stellen -Gesuche 
Verkaufsanzeigen 
Gompagnon-Gesuche 


sowie alle anderen Anzeigen für sämmtli- 
che österr. ung., sowie alle ausländischen 
Zeitungen und Fz-hzeitschriften befördert 
billigst, schnellstens und in zweckentspre- 
chender Fassung zu Originalpreisen die 
Annoncen-Expedition von 


Rudolf Mosse 


Wien, I., Seilerstdtte Nr. 2. 


Zakład masarski Wincentego Sataleckiego 


przy ulicy Sławkowskiej, w hotelu Saskim, 


poleca Szan. Publiczności: szynki praskie i westfalskie, kiełbasy krakowskie, 
wiedeńskie, paryskie i myśliwskie, salami wrocławskie, kiełbaski wiedeńskie, 
sardelki, słoninę polską, wędzoną, słoninę paprykowaną, salcesony, kabanosy, 
ozory wędzone, kiszki pasztetowe, smalec, szynki cielęce, polędwice wieprzo 
we; wogóle wszelkiego rodzaja wędliny zimne i gorące. Ikiszek krua- 
wych, kaszanych i podgaralanych można dostać w każdy wtorek 
i w każdą sobotę o godzinie 9ej zrana. (2362-1-10) 
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BIURO BUDOWNICZE 


Raimunda Meusa I Br. Górskiego 


(2270)  przeniesionem zostało  (-6-10) 


do domu przy ul. Wolskiej L. 17, 
IF pierwsze piętro. ý 


i 
% 


Pasy i rzemienie do maszyn z najlepszej skóry francuskiej; 
Sruby do pasów; 
Oleje, oliwy i tłuszcze do machin wszeikiego rodzaju; 
Węże gumowe, spiralne i parcianne, każdego rozmiaru; 


poleca w najlepszych jakościach 
skład fabryczny farb i materyałów 
w. Krzysztofowiczaw krakowie 
linia A—B 37. (2229-25-) 
MASĘ Przy większym odbiorze specyalnej oferty żądać proszę. TYB 


KNRKERKNKNKKCKANNANRKKARKNNKKA 


RNRKUKRWAKRKKKA 
KARNANIRA 


sara ra wór wód a wo Ó Wana Ów wó 0d wód sle wód wów wo 


Ów wów bO a 


JAN IANATOWICZ 


we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3, — w Krakowie, Sukiennice Nr. 20, 

w Czerniowcach Rynek Nr. 2, — poleca swojego wyrobu 

znakomite środki odszczególnione 7-ma medaląmi za- 

sługi i 2-ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


Puder hygieniczny iioii deikatsość preyon wygładza sgrubis? 
ły naskórek. Pudełko 80, 50 i 1 złr. 


Ołówki do uwydatnienia brwi czame i ciemne, po 60 cent. 


Pomadka różana do gojenia popękanych ust. Słoiczek 26 ct. 
Wioli n usuwa pocenie się ú AA Ph, 28 nieprzyjemny 


(206.48) 
Woda miodowa usuwa czerwoność rąk i wydelikatnia. — Flakon 50 ot. 


Meble dla narzeczony 


& L. Frank w Wiedniu, I., Krugerstrasse, Sot. Pöltnerhof. (2246-2-) 
PD 


Ke K aaa aa aaa a a aaa ad 


TOD . adagi] 


Ciagnienie we srode! | 
im) Joias zaii Bia P rzemysłowej tylko po 50 C. 


Głów. wygr 25,000 zir. w.a. 


Biuro loteryjne komisyi jubileuszowej wystawy przemysłowej w Wiedniu, 
Bartensteingasse Nr. 4. (2308 9-15) 


| 


ze Zir. w.a. dziesięć dziennie 23 


może każdy zarobić bez kapitała i ryzyka przez sprzedaż prawnie dozwolonych papierów 
państwowych i losów na częściowe spłaty dla słynnego domu bankowego w Budapeszcie. Oferty 
przyjmuje Administration Riesz, Budapest, Hatvanergasse Nr. 18. (2095-5-6) 


Franciszka Giacomelli mączka do żywienia dzieci 


najlepszy i najpewniejszy pożywny środek dla dzieci 
ssących — zupełne zastąpienie pokarmu macierzyń:- 
skiego. 
Dla słabowitych, dorosłych osób, położnic, cierpią» 
cych na piersi, najlepsze i najzdrowsze pożywienie, 
ponieważ u tych osób wzmacniająco, rozwalniająco 
i uzdrawiająco działa. 
Nabyć można w aptece Leona Rosnera w Krakowie. 
CENA: 

duża puszka . » . e » BO cent. 

mała puszka . » « «: » 4&5 cent. 
wraz z opisem użycia. (2248-3-5) 


] I. wiedeńska fabryka mączki 
do żywienia dzieci 
pod firma FRANZ GIACOMELLI, 


Wien, Fiinfhąus, $tadionsgasse Nr. 1. 


Pierwsze nagrody | Nagrodą od | E | Pierwsze nagrody M 


8 złote k. łącz aprzywilej. wielokrotnie ; 3 wielkie srebrne 
przez c. k. rząd wyłąc przywilej rotnie 
—...medale_____|wypróbowane, jedynie i wyłącz. za dobre uznane medale 


Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi 
z bawełny, obciągnięte lakierem, w białym, ezerwono-brunatnym i dębowym kolorze. 
Cena za cylindry do okien białe za metr 5 cent. 


LOKALOWA ANA GK CY ŁACIENTICZJEK) 


czerwono - brunatne i dębowe . . . . . 6 
GR POOJEJ WAA N BAB 6 ać ar Godyoca 1 EAIA p ls 
a. czerwono- brunatne i dębowe . . . . . 911 


" $ PEA.) n 
Na okno średnie wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowincyi 
tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się jak tajspieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość. — 
Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia, według którego każdy 
przytwierdzić może te ochrony przy oknach i drzwiach tak, że przy zamykaniu lub otwie- 
raniu nikomu nie przeszkadzają (2099-3-5) 

Wiedeń, Kolowratring Nr. 12 c. k. nadworny skład fabryczny 


E J. POPELARZ, Er 


a 
i dność 
Boreal ż | c. ki nadw. dostaw. ochron przeciw przeciągom powietrza. | x 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO 
w Krakowie (ul. św. Anny Nr. 2), 


wydała świeżo obszerny 
KATALOG swego 
DZIAŁU ANTYKWARSKIEGO, 


zawierający wiele dzieł nader cenaych a rzadkich. 
Kata.og ten wysyła księgarnia na żądanie 
darmo i opłatnie. (2286 5-6) 


Nauka rachunkowości 
czyli (2271 5-5) 
buchalteryi kupieckiej 
pojedynczej i podwójnej, do użytku domowego 
wyłożona przez Æ. Pietrzyckiego, wydanie llgie 
pomnożone, 2 tomy, ceua 3 złr. — Do nabycia 


w księgarni J. Leona Pordesa we Lwowie. 
lab 8. A. Krzyżanowskiego w krakowie, 


„ANANAS“ 


wyszedł! 


Iliustracye: S. Bieszezada, M. Ich- 

nowskiego, J. Kruszewskiego. 
"W części literackiej utwory: Artura 
Bartelsa, J. Blizińskiego, K Barto 
szewicza, M, Gawalewicza, J. Kliszew 
skiego, L. Kozłowskiego itd. itd. 

Cena kalendarza GQ cent., z prze- 
syłką JO cent. 

Skład główny „Ananasa* w księ- 
garni K. Bartoszewicza 
w Krakowie przy ulicy 
Szewskiej Nr. 10. (234133) 


Albert Eker 


już rozpoczął lekcye tańców i gimnastyki 
salonowej. Mieszka przy ul. Pijarskiej 
Nr. 19, róg ul. Floryańskiej. (2265-6-6) 


Niemka pianistka, 
uczennica Fr. Liszta — poszukuje posa- 
dy przez Biuro Stowarzyszenia 


Nauczycielek w Krakowie, ul. 
Franciszkańska L. 1. (2220-3 3) 


Zakład św. Józefa 


dla osierocon. chłopców 


w Krakowie przy ul. Karmelickiej 70, 
ma 1a sprzedaż: 
4000 szt. wysokopiennych, rosłych, dorodnych 
i w doborowych gatunkach pięcio- i sześc.oletn. 
szczepów jabłoni, sto szt. 45 złr., jedna szt. 50 c. 
i wszelkich innego rodzaju drzew i krzewów 
owocowych po przystępnej cenie; 2006 sztuk 
Thuja occidentalis (żywotnik) pięcioletnich, zwar- 
to i stożkowo wyprowadzonych, od 60 ctm. do 
metra wysokości, a do 50 średnicy mających, 
sto sztuk 50 złr., j'dna sztuka 60 cnt.; również 
Zakład poleca wielki wybór roślin zimno i ciepło- 
szklarnianych, cebulki holenderskie niacyntów, 
tulipanów i t. d., od 5 ct. do 25 ct. za sztukę; 
przyjmuje zamówienia na wieńce i bukiety, a 
zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się na- 
tychmiast. (2186 4-10) 


ZIÓŁKA PIERSIOWE 


Dr. SEEBURGERA. 


Jedyny środek przeciw cho:obom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 entów, za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (2210 7-20) 

Do nabycia w aptece „pod złotą głową“ 
Leona Rosnera w krakowie. 


Tanie wydawnictwa Józefa Chociszewskiego 


w Poznaniu. 


W Krakowie do nabycia za pośrednictwem 
Administracyi „Czasu“. 


JOZEF, MŁODY JENIEC TATARSKI. Powieść z czasu napadów tatar- 
skich w XVII. wieku na Podole. 160, 48 str., 17 ct. 

KILKA UWAG © OSZCZĘDNOŚCI, napisał Józef Chociszewski. Bvo, 
48 str., 27 cent. Treść: Wstęp. Co mówi pismo święte o oszczędności. Czy 
przyroda zachęca nas do oszezędności? Czego nas uczy historya powszechna 
o oszczędności? Oszczędność jest sztuką. Skarbonka. Marnotrawstwo. Kapitał. 


Oszczędność w Polsce i t. d. 


PODRĘCZNIK DO PISANIA LISTOW, w którym wyłożona treściwie 
i jasno nauka o pisaniu listów, oraz podane liczne wzory, kwity, rewersy, 
rachunki, wpisy do imienników i t. p., 80, 192 str., 65 et. 

POKRŁOSIE. Zbiór wspomnień o Krakusie i Wandzie, z przesyłką 35 ct. 

CZARODZIEJSKA LAMPA W AFRYKAŃSKIEJ JASKINI, 


z przesyłką 17 ct. 


POCIECHA DLA DZIECI, z przesyłką 23 ct. 
ELEMENTARZYK DLA POLSKICH DZIECI, z 30ma obrazkami, 


z przesyłką 8 ct. 


GAWĘDZIARZ POZNANSKI. Zbiór powieści, gawęd, wierszy, opowiadań 
humorystycznych, dowcipów itd., 128 stron i 30 rycin, z przesyłką 77 ct. 
GAWĘDY STAREGO LE%NICZEGO. 100str. i 12rycin, z przesyłką 50 e. 
ZIMOWE WIECZORY PRZY KOMINKU z Srycin., z przesyłką 41 ©. 
GAWĘDZIARZ. Zbiór gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, powiaste 

dykteryjek i t. d., z przesyłką 41 oei ra i pig. 5, 


Można też nabyć powyższe cztery wydawnictwa, oprawne 
złr. z przesyłką. Taki tom Adi sę 65 rycin i 420 


2 


w jednym tomie, za cenę 
stron wielkiego formatu. 


WESOŁY CZARODZIEJ. Zbiór ciekawych sztuk czarodziejskich, magicz- 
nych, fizycznych, chemicznych, rachunkowych i t. d. dla rozrywki młodzieży 
i pomnożenia zabawy w wesołych towarzystwach. Z 12 obrazkami — z prze- 


syłką 27 cent. 


PRZEMOWIENIA przy uroczystościach weselnych i chrzeinach. Zbiór wierszy, 
toastów, przemówień i życzeń dla uprzyjemnienia godów weselnych, z uwzględ- 
nieniem uroczystości złotego i srebrnego wesela — z przesyłką 27 cnt. 

SKARBCZYK POEZYI POLSKIEJ, zawierający 68 większych i mniej, 
szych utworów poetycznych, jak np. Maryę Malczewskiego, Jana Bieleckiego, 

cnt, 


Bitwę Racławicką, 


yrteusza itd., 256 str. — z przesyłką 50 


ZYWOTY ŚWIĘTYCH PATRONOW NARODU POLSKIEGO 
dla ludu i młodzieży. 120, 208 str., z rycinami, 60 cent. 


BUG" Za otrzymaniem należytości żądane dzieła wysłane będą odwrotną pocztą. 


Wiedeń — „Hôtel Métropole“. 


Riagstrasse, Franz - Josefs - Quai 


MY Wielki pierwszorzędny hotel. mę 
800 pokoi 1 salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 


(także „Czas*). ef r podwórze oszklone. Kąpiele 
ua dworcach kolejowych. 
(1976-71-104) 


tramwajowa przed 


otelem, omnibus hotelo 
zniżone ceny. 


Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacye 


Przy dłuższ byci 
L. SPEISER, en a żę! 


WYCIĄGZ ROZKŁADU JAZDY 
o. k. austryackich kolei państwowych w Galicyi. 
Wyjazd z irakowa koleją północną | Przyjazd do Krakowa kol. półraceną 


moion Bonarkę 

9 z. rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna, 

me Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatyna; 

6 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca, Bielska, 
Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, Budapesztu. 


Wyjazd z Krakowa koleją Karola 
Ludwika przez Płaszów 
(zmiana wagonów w Płaszowie) 


6 g. 15 minut rano do Żywca, Bielska - Biały, 
© Wiednia, AA god 


Wyjazd =» Podgórza-Płaszowa 
6 g. 35 rano do Oświęcima , Wrocła Żywca, 
LI Bielska-Biały, Wiednia; Si 
9 g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy- 
na, Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, No- 
wego Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Hu 


9 m. po południu do Oświęcima, Wiednia; 
28 m. wieczór do Nowego kę ze Chyrowa, 

Stryja, Lwowa, Husiatyna, KE koeregj Biel- 
„PATA Wiednia, Zwardonia, Buda- 
pesztu ; 


Wyjazd z Tarnowa 
4 g. Po minut rano do Suchy, Zywoa, Orłowa, 
OBZYCĘ 
10 g. 2 m. Tissi południem do Zagórza, Chyro- 


3 g. 
Tg. 


wa, Nowego a 
2 g. 2 min. po kadra do Zagórza, Chyrowa, 
Nowego Za. 


Uwaga. Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa koleją północną 


pragskiego, wszelkie inne zaś w 
Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest 
po 


do nabycią na 


nanie 6 cent. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


przez ionarkę 
6 godz. 2 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar- 
donia, Wiedn Ż Husia! 
Stryja, Chyrowa, Nowogo Sacar noa 
donia, Cieszyna, Bielska-Biały, 
Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza. 


Przyjazd do Krakowa kol. Karola 
Ludwika przez Płaszów 


(zmiana wagonów w Płaszowie) 
9 godz. 88 min. wieczór z Oświęcima, Zywea. 


Przyjazd do Podgórza.Fłaszowa 


ri iednia, Wro- 
4 g. 12 m. u z Wiednia Budapesztu, 
Zwardo , ONA, Bielska- Bity, Hu- 
siatyna, Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego 
9 g. 17 m. wieczór z Oświęcima, Żywca. 


Przyjazd do Tarnowa 
12 g. 15 m. w nocy z Nowego Sącza, Chyrows, 
rza; 
11 g. 22 min. przed połud. z N. Sącza, Chyrowa, 
Trza; 
7 g. 40 min. wieczór z Koszyc, Orłowa, Żywea, 
Zagórza. 


Suchy, Chyrowa, 
podane według dnika 
południka budaposzteńskiegy. egg 


stacyach ©. k, austr. kolei = b 
(1768-72 vig 


